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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
•rzed tekstem L J. 1-na itroat 40 gr. 
a w. m-m 1 tam. eta. i tam. w tieweJe 
-U gr.. nekrologi 26 gr.. awyoi. I t gr, 
trona 10 tomów drobna 13 gr. aa wy-
as. dla poazukujacyoe pracy ir gr.. 
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> 50 proc drotej: ogłoaaenta zagranlea-
ne 1 trójkolorowa o 100 proc. droaej. 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 26 aŁ— 
Za termin draka i treśó ogłosiad 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 
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Choroba kardynała. 

KARDYNAŁ FRANCISZEK EHRLE, 
który w latach 1895-1914 był poprzed­
nikiem obecnego Ojca Św. Piusa XI na 
stanowisku prefekta watykańskie! bi­
blioteki, zachorował śmiertelnie na za­

palenie płuc. 

Świetlne race w mrokach nocy. 

Wszystkich p a s s ż e r ó W i L s ; ; u r a t o w a n o ! 
Statek jest uszkodzony. 

Gigantyczny pomniK. 

Helsingiors, 1 marca. Przyczyną ka­
tastrofy „Cieszyna" było natrafienie 
przez statek na mieliznę, w archipelagu 
helsingforskira. Wypadek wydarzył się 
wczoraj późnym wieczorem. Na pokła­
dzie okrętu znajdowało się 

około 50 pasażerów. 
Statek, który osiadł wpobliżu wyspy 
Mecelliot zaczął wysyłać rakiety ogni-
ste, prosząc o pomoc. 

Instalacja elektryczna na statku po­
psuła się i statek pogrążony był 

w absolutnej ciemności. 
Statki ratunkowe i łodzie wyruszyły z 
Helsingidrsu i Baltiszportu natychmiast 
na pomoc. Dziś rano o godz. 4-ej po­
dróżni opuścili statek na łodziach ratun 
kowych. Żadnego wypadku z ludźmi n'e 
było. o godz. 6-ej uratowana załoga i 
pasażerowie przybyli do HelsingfOrsu. 
Statek jest uszkodzony. 

Proces księżniczki Jussupow. 
Sensacyjne oświadczenie adwokata. 

I Londyn, 1 marca. (Tel. wł.) Przed tu 
•ęlszym sądem przysięgłych rozpoczął 
8'e sensacyjny proces odszkodowaw­
czy, wytoczony przez księżniczkę Jns-
•tpow jednemu z 

amerykańskich towarzystw 
y filmowych, 
zainteresowanie procesem jest zwlęk 
Rzone z uwagi na możliwość, i ł w cza 
*ie lego przebiegu wyjdą najaw kuli 
w oraz szczegóły zamordowania Ras­
putina. 

Jak wiadomo ks. Jussupow był w r. 
"17 jednym z uczestników mordu na 
°8obłe arcykslęcla. Powódka ks. Jussu­
pow, która jest blisko spokrewniona z 
£s'atnlm carem, twierdzi, Iż jest oso 
b'scle skompromitowaną przez wysłę 

pującą we wspomnianym filmie ks. Na 
tasze. Wśród świadków znajduje sie 
również ks. Jussupow, który w czasie 
procesu złożyć ma wyczerpujące spra­
wozdanie o zamordowaniu Rasputina. 

Juz pierwszy dzień procesu przy­
niósł sensacje, gdy adwokat powódki, 
sir Patrick Hastlngs, jeden z czołowych 
obrońców angielskich, oświadczył, iż 
Rasputin/ krótko przad śmiercią, o-
ś w i a d c z y ł ks. J u s s u p O w O w i , źe m i e d z y 

nim a cesarzem niemieckim 
zrastała zawarta umowa, 

mocą które) car Mikołaj miał być usunie 
ty, a carowa oblać stanowisko regentkl. 
W czasie rozprawy film został wyśwle 
tlony celem zapoznania przysięgłych z 
jego treścią. 

Nowy rozkład jazdy pociągów 
na węźle warszawskim. 

pra 
Warszawa, 1 marca. 

W związku z postępującą przebudo­
wą węzła warszawskiego i dalszem u-
Szczupleniem pod względem ilości torów 
Poziomu górnego stacji Warszawa Głów 
"a. konieczne jest wprowadzenie od 1 
•narca r. b. poważniejszych zmian w roz­

kładzie jazdy pociągów miejscowych 
węzła warszawskiego. 

Nowy rozkład Jazdy tych pociągów po­
dany został w specjalnych ogłoszeniach 
umieszczonych na dworcach kolejowych 
węzła warszawskiego. 
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lednorazowe urzędowanie na poczcie 
O d 8 - m e j d o 1 5 - t e j b e z p r z e r w y . 

Warszawa, 1 marca. Celem uzyska 
"la oszczędności, poczta wprowadza 
*miany w godzinach urzędowania urzę­
dów pocztowych na prowincji. 

Zamiast Jak dotąd od godz. 8-ei do 

„ B r i d g e " i „ L i g i a 4 4 . 
Nowe gatunki papierosów. 

Warszawa, 1 marca. Jak się dowia­
dujemy, w dniach najbliższych wpro­
wadzone zostaną do sprzedaży dwa no 
* e gatunki wyrobów Polskiego Monopo 
•i Tytoniowego. Będą to 

papierosy „Bridge" 
* cenie zł. 1.40 za pudełko 20 sztuk, 
°raz cygaretki „Ligia" w cenie 1 zł. 
*a Pudełko 5 sztuk. 
. Ponadto wycofanych zostaje z han 
"hi kiłka gatunków papierosów I cygar. 

12-ej i od 3-e] do 6-eJ popołudniu, ma 
być wprowadzone urzędowanie Jednora 
zowe od godziny 8-eJ do 15-ej. 

Sukces polskich ratowników-
Gdynia, 1 marca. Statek .Tempo" 

o którego osadzeniu się na mieliźnie na 
karwiańskim brzegu donosiliśmy, został 
wciągnięty na morze. 1 przyholowany 
do portu gdańskiego. Wciągnięcia stat 
ku dokonał wydział holownlczo - ratun­
kowy „Żeglugi Polskiej" pod kierow­
nictwem dra Zabokrzewskiego, kpt. Sl-
werta, p. Laskowskiego i insp. Lisiewi 
cza. Pracowały dwa statki: holow­
nik „Ursus" i motorowiec „Nogat'*. Ten 
ostatni pracą śrub zrobił kanał na 12 me 
trów szeroki, reszty dokonały holowni 
ki. 

Wspomniane roboty trwały dwa dni. 
Helslngfors, 1 marca. Sytuacla „Cle 

szyna" o godzinie 9 rano przedstawia' 

OD ii 

ła się, Jak następuje: Część załogi przy 
była do Helslngforsu. Kapitan statku 
wraz z 10- iu ludźmi załogi pozostał na 
statku ratowniczym „Asslstance". któ­
ry Jednak spowdu silnej burzy nie mo­
że przystąpić 

do prac ratowniczych. 
Prawdopodobnie najbardziej uszkodzo­
ny Jest przód statku. Narazłe trudno po 
wiedzieć, czy statek da się uratować. 

Przyczyną katastrofy była silna bu­
rza, która w wąskiem przejściu do por 
tu helslngforskiego uniemożliwiła „Cie­
szynowi" 

utrzymanie kursu. 
Równocześnie silne prądy podwodne 

1 kra przyczyniły się do dryfowania stat 
ku, co w danych warunkach atmosfe­
rycznych nie mogło być należycie obli­
czone. Przód statku 1 hale maszyn są 
pełne wody. 

Kosztem 2 milionów dolarów zostanie 
zbudowany na t. zw. Skale Hudsona 
pomnik ku czci „ojca elektryczności" 
Edisona. Obelisk będzie miał 120* nv 

wysokości. 

Ceremonja w „świątyni niebios". 

Cesarz Pu-Yi przybrał nazwę Kang-Tok. 
P i e r w s z a k o r o n a c j a w M a n d ż u r i i , 

Londyn, 1 marca. %' Czang-Czungu 
donoszą, że dziś rano nastąpiła tam In­
tronizacja Pu-Yi na cesarza Mandżuko. 
Pu-YI przybrał nazwę Kang-Tok, co o-
znacza „Spokój I z ule ty". 

Przed 8-mą rano wspaniały samo­
chód, którego radjator przybrany byl 
kwiatami, zawiózł nowego cesarza do 
świątyni niebios, gdzie odbyła się 

uroczystość religijna. 
Uroczystość ta była krótka, trwała za 
ledwie 15 minut. Ołtarz składał się 6 
koudygnacyj marmurowych. Przed oł 
tarzem stała orkiestra grająca na róż-

Dolar 5.29 
Prywatnie dolar papierowy w ż^da 

niu 5.30, w płaceniu 5.29; dolar złoty w 
żądaniu 9.05, w płaceniu 9.02; funt an­
gielski w żądaniu 27, w płaceniu 26.90; 
rubel złoty w żądaniu 4.75, w płaceniu 
4.70; marka w żądaniu 2.10 i pół, w pła 
cenlu 2.10; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35, w płaceniu 34.90, lir włos 
ki 46 i pół gr. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5,29. 

N o w y e k s p r e s s p o w i e t r z n y . 
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Dzis i dni następnych 
Dramat niezwykłej kobiety, która potc-

za uzzwi wyniosła z ulicy na wyżyny 
tronu p. t . 

„NA ROZKAZ KOBIETY"" 
w roli trfówrfei Pola Negri, 

' i ' Nadprogram'p. t. 

„PAŁAC NA KÓŁKACH** 
• roli glńwnei Kazimier* Krakowski. 

nych statockiiiskicb instrumentach, ce­
sarz udał się na najwyższą kondygna­
cję ołtarza, gdzie oczekiwali go kapłani 
l tam położył się krzyżem na marmuro­
wej płycie posypane) ziemią. W czasie 
modłów cesarza kapłani zarżnęli białe­

go byka. Cesarz wraz z otoczeniem ku 
planów zeszedł powoli przy akompan 
lamencie muzyki po stopniach ołtarz; 
nadół i odjechał spowrotem do pałacu 
Ceremonja ta wzorowana była na sta­
rodawnym rytuale z przed 3000 lat. 

Nagrody za uważne czytanie 
Dzisiaj, jutro (piątek) i pojutrze (sobota) 

należy wrzucać do skrzynek ustawionych w lokalu redakcji przy ul. Żwirki 3 
i filji administracji przy ul. Piotrkowskiej 11 koperty z kartkami, na których na 
klejone zostały słowa z kolejnemt cyframi (1—7). Na odwrocie koperty należy 

umieścić nazwisko nadawcy. 

Olbrzymia wyprawa 
na ratunek rozbitków „Czeluskina". 

Moskwa, i marca. Prezes komisji 
rządowej, kierującej akcją ratunkową 
dla załogi „Czeluskina" Kujbyszew, przy 
jął korespondentów prasy zagranicz­
nej, którym przedstawił okoliczności, w 
Jakich nastąpiła katastrofa oraz kroki 
poczynione w celu uratowania załogi. W 
akcji ratunkowe] bierze udział kilkanaś­
cie samolotów, czekających tylko na po 
myślne warunki atmosferyczne, by wy­
ruszyć w drogę. Z Władywostoku wy­
jechał Już parowiec „Smoleńsk" z 7-lu 
samolotami na pokładzie. W akcji biorą 
udział lotnicy doskonale obeznani z wa­

runkami klimatyczneml stref podbiegu­
nowych. 

Narazie warunki atmosferyczne SA 
nepomyślne. Temperatura znacznie ob­
niżyła się. Z rozbitkami utrzymywany 
jest stały kontakt radjowy. Według o* 
statnich wiadomości znajduję się oni o-
becnie pOd 68, 25 stopnem szerokości i 
25, 175,09 stopniem długości geografie z 
nej. Wśród rozbitków znajduję się ko. 
biety i dzieci, lo-ciu uczestników wyprą 
wy fest niezdrowych, zależy więc na jak 
najprędszej pomocy. 

3.787.250 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych w marcu. 

W AnglU oddano do użytku nowy ekspress powietrzny, który leci z szybko­
ścią 260 kim. na godzinę i mote samsK sie na wysokość 6500 aBOtrójp. 

Warszawa 1 marca. W dniu 28 lu­
tego r. b. odbyło się pod przewodni­
ctwem wiceministra opieki społecznej 
dr. Kazimierza Ducha posiedzenie zarżą 
du głównego Funduszu Bezrobocia. 

Na wniosek komisji budżetowej 
uchwalono preliminarz budżetowy Fun­
duszu Bezrobocia 

na miesiąc marzec. 
Preliminarz ten ustala m. iu- na zasil 

ki dla bezrobotnych robotników sum« 
3.787.250 zł„ w przewidywaniu, źe licz 
ba bezrobotnych, uprawnionych do po" 
bierania ustawowych zasiłków z F. B^ 
wyniesie w marcu 

około 75.000 osób. 
Po stronie wpływów preliminarz 

przewiduje z tytułu składek zabezpieczę 
nlowych oraz ustawowe] dopłaty skar­
bu państwa kwotę 2.550.000 zł. 
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1) NINA BIELICZ 
4) SIRENETTA 

(wykonawczyni cygań 
skich romansów) 

(Wioska wodewilistka) 
BOBO Orkiestra pod dyr, 

Jubiler skazany na rok wiezienia 
i tysiąc z łotych grzywny. 

2) WESTER STAR (Gwiazdy Hollywoodu) 

r 4 4 4 4 4 A 4 1 ¥ W 2V CTŁ" 2k. * Od 16-go marca gościnne występy 
. T T - « " » . ^ n i / • • » , . premiowanej piękności hiszpańskiej 
k r ó l a c y g a n ó w LEOPOLDA STHiKSA. (Po raz 1-szy w Łodzi) 

3) WANDA GIERASÓWNA (tańce ekhcentr.) 

MOTENEGMO. 

M A ^ - T D K I N A G R O D Y za uważne aytanie! 
Sosnowiec, 1 marca- Policja sosno­

wiecka, prowadzać śledztwo w związ­
ku 7. kradzieżą u pik. Ostrowskiego, 
wpadła na 'ad pasera, którego osoba 
wywołała prawdziwą sensację. Ustalo­
no mianowicie, że srebrną papierośni­
cę pułkownika złodzieje sprzedali jubi­
lerowi Jerzemu Tomaszowi Jakubow­
skiemu, który, wiedząc o kradzieży, sto-
ojł srebro i stop sprzedał. Jubiler zo­

stał jednak 
zdradzony i aresztowany. 

W dniu aresztowania go otrzyma­
no nakaz z Katowic, dostawienia go do 
tamtejszego sądu na rozprawę o paser­
stwo. Sąd katowicki skazał Jakubow­
skiego na rok więzienia i tysiąc złotych 
grzywny. Zdemaskowanie pasera wśród 
kupców sosnowieckich wywołało zro­
zumiałe wrażenie. 

SKARB W ŁÓŻKU ZONY. _ 
Furmana okradziono na 20 tysięcy złotych. 
Pilica, 1 marca. Wprost sensacyinie ] ty polskie po 50 złotych oraz zegarek 

/ygląda zameldowanie niepozornego' z 'o ty z dewizką złotą 
furmana z Pilicy, Chaima Michiewkza, | Cal 
który okradziony został w tajenniczych 
okolicznościach ze skarbu w postaci 

około 20 tya, złotych. 
Michlewicz oświadczył, te posiadał: 

rosyjskie ruble złote po 10 i 15 rubli, 
106 szt dolarów w złocie po 20 i 10 do. 
larów, marki niemieckie w złocie i in­
ne pieniądze złote, których wartości na' 
wet nie znał. Oprócz lego miał bankno 

pn£to SckTj wywtedu ' JSym^a-l Na łamach naszego pisma wprowadziliśmy ciekawa inowację. 
' wywoła niewątpliwie duże zainteresowanie wśród Czytelników „Echa' przebieg swego zwolnienia Goerir.g w i ie r 

która 
. Ce-

u n i e udzielił prasie również wywiadu w tej , e m Przekonania się, czy numer przeglądany jest uważnie, zamieszczać będzie-
same] sprawie, twierdząc, ie zwoimenie Bul "**• ~ *—* "• - • 
Karów było Już dawno zdecydowane, Jcdy-i 

prasy zagranicznej to zwo.nienie nie napaść 
opóźniły. 

(—) Parlament francuski ponownie uchwalił 
10-procentowy podatek od zarobków cudzo-
•rlemców. 

(—) Wczorał odbyło się siódme ciągnienie 
francuskiej lotcrji narodowej. 

Głowna wygrana w sumie 5 milionów Uun 
ków padła na los, będący w posiadaniu pew­
ne: przekupki w Ouissac 

(—) Przedstawiciele przemysłu żelaznego 
Nemiec i Polski zawarli porozumienie, które 
rnzewkhtje dla żelaza poMrtego kontyngent 
w wysokości 42.000 tonn. 

ł y ten skarb Michlewicz t r ryma ł 
od bardzo dawna w łóżku swej żony 

w węzełku starej chustki 
Gdy żona jego zmarła w k i lka dni póź­
niej zauważył brak swego skarbu. Po­
licja rozpoczęła energiczne dochodze­
nia celem wykrycia sprawcy kradzieży 
i skradzionych pieniędzy, napotyka 'ed 
nak na trudności wobec późnego zgło­
szenia kradzieży-

Zona urzędnika kleptomanką. 
Dramat w sklepie jubilerskim. 

Wilno, 1 marca. Do sklepu jubMer-
sk*ego Malinowskiego przy ulicy Zam­
kowej przyszła jakaś elegancko ubrana 
pani i wyraziła chęć 

nabycia złotego zegarka. 
W pewnej chwili jeden z pneownikó** 
firmy spostrzegł, iż klientka wyjęła z 
gablotki wartościową branzoletkę i 
szybko schowała ją do swej mufki. Pi a 
cownik nie spuszczał już oczu ze zło­
dziejki i w chwili gdy usiłowała wyjść 
że sklepu zatrzymał Ją. 

W czasie rewizji oprócz bransoletki 
jnalezlono również w mufce ,książecz 

kę czekową P. K. O. należącą do jakiejś 
innej osoby. 

Zawezwano posterunkowego celem 
zatrzymania winnej. Zanim jednak przy 
był posterunkowy 

kobieta dostała krwotoku, 
wobec czego do chorej zawezwano po 
gotowie ratunkowe które się nią zaopie 
ko wato. 

Jak się następnie wyjaśniło nie była 
to wcale złodziejka, lecz żona pewne­
go dobrze sytuowanego urzędnika, cno 
ra na kleptomanię. 

Trup na kozetce. 
H u k strzału w mieszkaniu. 

Lód/ , 1 marca. W dniu wczorajszym, 
około godziny 8 wieczór lokatorzy do­
mu przy ulicy Głównej 33 zaalarmowa­
ni zostali odgłosem wystrzału rewolwe­
rowego, jaki rozległ się w mieszkaniu 
rodziny Rutkowskich — właścicieli skle 
pu. 

Rutkowscy o tej porze przebywali 
zazwyczaj w sklepie, zaś w mieszkania 
pozostawał syn ich — 24-lctni Mieczy-
?ław, schorowany wskutek 

długotrwałel gruźlicy płuc. 
Ponieważ drzwi mieszkania były 

zamknięte zaalarmowano p. Rutkow­
skich oraz policję. Po otworzeniu miesz 
\anla znaleziono młodego Rutkowskie­
go leżącego bez życia na kozetce. Z pier 
si nieszczęśliwego spływała krew. Sa­
mobójca ściskał w prawej dłoni rewol­
wer. Przybyły lekarz pogotowia ratun­
kowego stwierdził już tylko zgon Rut­

kowskiego, któremu kula rewolwerowa 
uszkodziła serce. 

Zwłoki samobójcy zabezpieczone zo­
stały przez policję, do czasu zejścia ko­
misji sądowo-lekarskiej. 

Wczoral" popełnił samobójstwo naczel" 
nik wydziału w ministerstwie opieki społecz­
nej Jan (inoiński. 

(—) Wczoraj obradowała sejmowa komi­
sja administracyjna, która zafoła się opra­
cowanym przez główny związek straży po­
żarnej projektem o ochronie przed pożarami 
i innemi klęskami żywiołowemu 

Projekt ten zmierza do zakładania w ca­
łym krajoi urzędów straży pożarnych, na­
kłada na gminy I powiaty obowiązek łinan* 
sowanta tych instytucyi, a na zakłady ubez­
pieczeń ognia udzielania na te cele sobwencjl 
w wysokości do 7 procent zebranej składki u-
bezpieczenia. Proekt przewiduje daic; przy-
mos należenia do straży ogniowe) i pospoli­
tego ruszenia wszystkich powyżej 14 roku ży­
cia, a na opornych nakłada karv do 3 miesię­
cy. 

Pozatem wszyscy strażacy mają być ubez 
pieczeni od wypadków, otrzymywać odszko­
dowanie I renty. 

Prolekt ten wywołał liczne zastrzeżenia. 
(—) Senat uchwalił wczoraj budżety min. 

spr. zagr. komunikacji sprawiedliwości i min 
opieki społecznej. 

(—) W Opatówku pod Kaliszem zmarł że­
brak, w którym rozpoznano 64-letnlego b. 
generała wolsk rosyjskich Aleksie a Kurpowa. 

(—) W dniu wczorajszym odbyło się w 
Radzie Grodzkiej BBWR., przy ulicy Przejazd 
Nr. 36 w rodzi posiedzenie Sądu Konkurso­
wego w sprawie budowy Domu pom.iika im. 
Marsz. Piłsudskiego 

Sądowi Konkursowemu przewodniczył p. 
poseł Wolczyński, Inżynlerów-rzeczoznawców 
reprezentował p. prof. inż. Lalewicz, który na 
speclalne zaproszenie pzyiechai z Warszawy. 

Spośród nadesłanych prac wyróżniła sit 
praca pp. inż. Lisowskiego I Ma-rkaisfelda, 
która została Jednomyślnie przyjęta. 

Pro>kt inż Lisowskiego i Marknsfelda 
przedstawią monumentalny gm?ch 4"ro piętro­
wy, zawierający 50 .pokoi, wielką salę na lBOO 
osób z pTzyieglerrn szatniami i dwie sale mnlei 
*ze motjace pomieścić po 400 osób każda. 

( _ ) Wczoraj Sąd Grodzki w Lodzi skazał 
sprawców świętokradztwa w kościele Serca Je­
zusowego przy ul. Zgierskiej Bronisława Martu-
ralskiego na 5 lat więzienia, Bronisława Opasla-
ka na 4 lata, Stefana Mikołajczyka na 2 i pół ro­
ku. Teodora Gawrońskiego na 3 lata, Józefa 
Gawrońskiego na półtora roku, Janinę Makow­
ską na rok i Bronisława Klingera na 6 miesięcy 
więzienia. Podczas rozprawy ks. prufat Mlrecki 
odczytał tekst klątwy kościelne] rzuconej na o-
skarżonych, co uczyniło duże wrażenie na z e ­
branych. 

my w jednym z podtytułów na stoni y 4-tej 

u m y ś l n y b ł ą d . 
polegający na wstawieniu zamiast Jednej z liter C Y F R Y . (Np. Napit 
w zaścianku). 

Słowo z cyfra należy codziennie wyciąć i nakleić na kartce w ten Mj 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7. 
Po tygodniu należy kartkę z siedmiu stówami ~ cyframi bez żadm 

dopisków włożyć do nlczaklejone] koperty I przesłać 

do redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w lodzi. 
Kopertę, opatrzona napisem D R U K należy ofrankować 5-gros 

wym znaczkiem, a na odwrocie wypisać adres nadawcy. Koperty z rozw' 
zaniem można również wrzucać do skrzynki redakcyjnej przy ul. Żwirki i 
lub w filjl przy ul. Piotrkowskiej U. Między uważnych Czytelników re­
dakcja 

(o tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następującej wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
S nagród po 5 złotych 

Nowe przepisy upadłościowe. 
Projekt Ministerstwa Sprawiedliwości. 

Warszawa, 1 marca. Ministerstwo 
Sprawiedliwości przygotowało projekt 
nowych przepisów o upadłościach. Pro­
jekt zmierza do szybszej realizacji praw 

wierzycieli i obostrzenia kontroli nr. 
zarządzaniem masą upadłościową i zu 
czanin bankructw podstępnych. 

Ż Y C I E P A B I A N I C . 

WRZENIE W CECHU TKACZY. 
Specjalna delegacja uda s.e do wojewody. 

Przecięta dłoń młodzieńca. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Łódź, 1 marca. — W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych, 
przed domem przy ulicy Zawadzkiej 10, 
upadła jakaś młoda kobieta, z niemo­
wlęciem na ręku. Nieprzytomną kobie 
tę wnieśli przechodnie do bramy najbliż 
szego domu, skąd zawezwano pogoto 
wie ratunkowe. Przybyły lekarz stwfer 
dzłł u kobiety, którą okazała się 20-let 
pia Janina Przyborowska, służąca, nie-

Obłąkana w pstrych szatkach 
wybiła szyby w I ł oknach. 

Łódź, dnia 1 marca. 
W dniu wczorajszym, około godziny 

7-ej wieczór, na ulicy Wschodniej, uka­
zała ł ię, otoczona tłumem wyrostków, 
iakaś. niezwykle 

Deszcz wisi w powśetrzu. 
Stan pogody ur Łodzi. 

Łódź, 1 marca. W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 8 rano termometr wykazy­
wał 1 stopień powyżej zera. W tym Si 
mym czasie barometr wykazywał ciś­
nienie 744,7 milimetra. 

Wiatry północne z szybkością do 4 
metrów na sekundę. 

Pochmurno i mglisto. W ciągu dnia 
możliwe drobne opady. 

pstro odziana kobieta. 
Śpiewała, rzucała pod adresem prze­

chodniów rozmaite uwagf, a wkoncu 
wyrwawszy laskę przechodzącemu męż 
czyźnfe, zaczęła nią bić przechodniów. 
Powstał popłoch.... Tymczasem kobie­
ta biegła 'ak szalona, a nie mogąc bfć 
uciekających przed nią ludzi, uderzała 
łaską w okna sklepów i parterowych 
mieszkań. Przechodzący policjant zor­
ientowawszy się, iż ma do czynienia z 
umysłowo chorą obezwładnił ją i z po 
mocą przechodniów odwiózł do komisar 
Jatu. 

Niewiastą, która wybijała szyby 
w 17 oknach okazała sfę 32-Ietnia Alek­
sandra Sirotkin, umysłowo chora, bez 
domna. 

Umfeszczono 'ą w szpitalu zapaso 
wym- skąd przewieziona zostanie do 
Kochanówka 

wiadomego miejsca zamieszkania, ogól 
ne osłabienie z głodu. 

Po udzieleniu pomocy Przyborow­
ska przewieziono do szpitala zapasowe 
go przy Zbiorni Miejskiej, 3tygodnio-
we niemowlę Przyborowskiej przewlezio 
ne zostało do żłobka przy ulicy Tramwa 
jowej. 

• * * 
W mieszkaniu własnem przy ulfcy 

Lubelskiej 10 otruł sfę jakąś nieznaną 
trucizną Julian Wawrzyk, bezrobotny. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych, po 
udzielen fu pierwszej pomocy, pozosta 
w i ł desperata na miejscu. 

* * * 
W fabryce Buhlego upadł na maszy 

nę i odniósł okaleczenia głowy f uszko 
dzenie zębów Kazimferz Chmanczak, ro 
botnik, zamieszkały przy ulicy Pryncy 
palnej 10 na Kozfnach. Ofierze wypadku 
udzielił pomocy lekarz Kasy Chorych. 

• • • 
W sklepfe przy ulicy Goplańsklej 10 

przeciął sobie lewą dłoń siekierą 19-let 
ni Józef Palusiński, zamieszkały w tym 
że domu. Poszkodowanemu udzielił po 
mocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

AKADFMJA * O j C A ^ g N MARSZALKA 

Staraniem Zarządu Grodzkiego Związku 
Strzeleckiego przy współudziale Hutców 
Szkolnych P. W I Wydziału Oświaty I Kul - , 
tury Zarządu Miejskiego — odbędzie się dnia! 
18 marca r. b. w teatrze „Scala" Reprezen­
tacyjna Akademia e okaz-i imienin Marsz " ' T V " T " - * / «w|««wnw i 
Piłsudskiego. Szczegóły zostaną iodaS & majstrowie nadal uważają się 

za członków korporacji, 

Pabianice, i marca. W sprawie, -rozla 
mu, jaki ma miejsce w Korporicji Ma 
strów Tkackich w Pabianicach — o 
czem już donosiliśmy — zgłosiła się do 
nas delegacja opozycji i wy łuszczyła 
swoje zarzuty, które w myśl przysło­
wia łacińskiego audatur et altera pars 
zamieszczamy w skrócenia. 

Cech tkaczy pabianickich istnieje 
już 100 lat i posiada własną bogatą w 
działalność, tradycję. W ciągu wiekowe 
go istnienia cechu nigdy jeszcze nie mia 
ły miejsca wypadki, jakie obecnie roz­
grywają się na jego terenie. 

Zaczęło się niedawno, t. j . od chwi­
li, kiedy do cechu wstąpił p. E. Wen-
dler — człowiek o chorobliwej ambicji, 
zresztą z zawodem tkackim nie mający 

nic wspólnego. 
Od tej chwili panujący dotychczas spo 
kój i harmonia znikły, a pojawiły się 
tarcia, zawiść i ferment wśród człon­
ków. P. Wendler odrazu rozpoczął w 
cechu działalność destrukcyjną, polega­
jącą na tem, że starych zasłużonych 
dla zrzeszenia majstrów tkackich pod­
stępnie pozbawił piastowanych prze -: 
nich mandatów, wytaczając 19 spraw 
sądowych. Pozyskawszy grupę swoich 
adherentów, zdobył mandat prezesa ce­
cha, który dla zwiększenia własnych 
wpływów przemianował na korporację. 
W ambitnem dążeniu, choćby po tru­
pach idąc, do fotelu prezydenta miasta, 
na który chciałby się dostać po plecach 
mało uświadomionych popleczników, p. 
Wendler nie przebiera w środkach ' d'a 
dogodzenia własnym ambicjom wyrzą­
dza, krzywdę innym i jest czynnikiem 
rozprzężenia w zrzeszeniu. Niewygo­
dnych sobie ludzi w osobach: p.p. Jur­
ka, Kuśmiara, Wełny, Prokopa, Kapi-
tułki, Perki, Skrzyńskiego i Lewandow 
skiego — nieprawnie skreślił z listy 
członków korporacji, czem skrzywdzi! 
Ich moralnie. Nie mając większości w 
kasie Pogrzebowej przy korporacji, po 
wołał do życia własną kasę i obsta­
wi ł ją swoimi ludźmi. W ten sposób 
istniejący od 100 lat cech tkaczy został 
rozbity. Obecnie p. Wendler cały wieko 
wy dorobek cechu usiłuje przypisać 
swoim zasługom. 

Taki stan rzeczy dalej istnieć nie 
może. Wszyscy nieprawnie wykreśleni 

tworząc-t. zw. opozycję,' grapującą lw'j 
część członków cechu. W tych dniad' 
odbędzie się walne zebranie tkacz* 
zgrupowanych przy starej Kasie Po­
grzebowej Korporacji, która' domag^ 
się będzie ustąpienia ze stanowiska P1 J 

zesa p. E. Wendlera oraz wybierze sp*-' 
cjalną delegację. Delegacja ta uda 
do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi, 
lem przedłożenia swoich postulatów-

NAPAD NA BAZAR. 
Zdemolowane kioski 1 rozbita kasa 
Pabianice, l marca. W dniu wczora' 

szym w lokalach p. R. Budzińskiego 
przy ul- Zamkowej Nr. 1 odbywał *•« 
bazar, zorganizowany przez sJonistóv. 
pabianickich na rzecz najbiedniejsz-c* 
dziatwy żydowskiej. Niespodziewanie * 
godzinach wieczornych na salę wP a ' 
dła grupa wyrostków, która 

zdemolowała kioski, 
przewróciła kasjerkę, rozbiła kasę. b 

jąc obecnych na salach kijami. Zaala' 
mowana o wypadku policja przybyła 
miejsce i zdążyła jeszcze przytrzyma' 
6-ciu wyrostków. Reszta zbiegła w nie­
wiadomym kierunku. Napastników osa­
dzono w areszcie prewencyjnym. 

Policja prowadzi energiczne śledzt­
wo, celem wykrycia pozostałych ucze­
stników napadu. 

„CORSO" 
Z i e l o n a 2 4 

Dasiś premjerai 

a 

I 
Nasz wielki rewelacyjny program! Po raz pierwszy w Łodzi I 
Potężne arcydzieło filmowe wp. gloćnej powieści 

-Czarny Maż-* — Alfreda Macharda 
w roli eyrkówki M A G D A SONJA oraz JoZfiF »> O V £ N S K Y CIGANI LUDZIE 

Nadprogram: Arcyweaoła farsa i al 
_ , . Wkró tce — Wielkie arcydzieło f i lmowe .Serce Olbrzyma" 
Poezątek seansu o godz. 3.30 pp.. w niedziele I soboty o godz » w poŁ V i u r a y n i a 

' * V 9 L Na pierwszy teana ceny znacznie zniżone. 

W roU gł. Bohater fllmu 
.Jej Chłopczyk" 

JANEK. FEHER 
aktualności filmowe PAT. 

Ł i k l l l U lombardowe kupuje i 
naiwyłaze ceny Zakład JabWeriki 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 

WYTWÓRNIA mebli Szczepana Berna^ 
kiego przeniesfona została na ul. Piotr­
kowską 275. Poleca wszelkiego rodzaj 
meble od skromnych do najwykwintnte. 
szych. Ceny niskie. Wszelka zamiana;. 

AKUMULATORY ładuje, naprawia. R»' 
djo przerabia na elektryczne i reperuje* 
Baterie 120 w. zł. 11.90, wprost z » ' 
bryki. Piotrkowska 79, w pjdwórzu. ^ 

A 

• 

MEBLE, syp:alnie, brzoza, róża. pirarni 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylów* 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamieni*-
Stolarnia K. Galara, Warszawska 
tel. 231 - 80. 

BEZPOŚREDNIO od wytwórcy do SP° 
żywcy. Słynne łowfckie pierniki, da * 
niej PROCHNAU, poleca, Przetwórnia 
Cukromiodowa, Łowicz, Kościuszki !»• 
Wysyłamy oaczki poczta od 5-cin i1< 
tych. 
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S z c z y t k o m f o r t u . 
Salonowy pociąg angielskiego księcia. 

Zdobycze techniki na usługach komunikacji. 
Londyn, w lutym. 

Książe Jerzy, najmłodszy syn angiel-
sk cif pary królewskiej, w chwili obec­
nej odbywa podróż po Afryce na prse 
strzeni jakich siedmiu tysięcy kilome 
trów, poprzez państwa Unji południo-
wo-afrykańskfej. 

Przyjęcie, jakiego doznał tam ksią­
żę, było niezwykle serdeczne i odnio­
sło rezultaty nieprzewidziane, gdyż po 
ruszono profekt mianowania księcia Je­
rzego gubernatorem państw Unji. Pro 
iekt powyższy zyskał nietylko uznanie 
•cznych tutaj zamieszkałych Anglików, 
kcz również i Boerów. aczkolwiek ci 
°statnf naogół 

nie sa zbyt przyjaźnie 
"sposobieni dla Anglików. 

Przy wyjeździe księcia z Kapsztadu 
Ba dworcu zjawili się wszyscy przedsta 
Mciele rządu, żegnarąc syna królew­
skiego z niezwykłą serdecznością. 

Przy tej sposobności tłumy, zebrane 
la dworcu, zwróciły uwagę na wspanfa 
'y pociąg salonowy 

o śnieżno-białych wagonach. 
Dla uformowania salonowego pocią-

W ksfęcia zebrano niemal wszystkie 
zagony tego typu. Zbytkowne urządzę 
Jiie pociągu przewyższa pod względem 
komfortu nawet pociąg króla Jerzego. 

Jeden z wagonów mieści dwa ele­
ganckie pokoje sypialne, z przylegające 
" i ' do każdego łazienkami, gdzie użyć 
taożna kąpieli odświeżającej a tak uprag 
'ionori w tropikalnym klimacie afrykań 
dcim. W drugim wagonie znajdują się 
dwa gabinety do pracy dla księcia Ję­
tego, jak również zasobna i dobrze do 
Orana biblioteka. 

W trzecim wagonie pomieszczono sa 
'« muzyczną, gdzie znajdują się dwa for 
fcpinny i wspaniałe radjo, umożliwiaj* 
ce kn"*akt r.e wszystkieml radjostacja-

C/\- .11 iy wagon przeznaczony zo­
stał na kancelarję księcia, gdzie pracują 
hzej stenografowie i dwie maszynistki. 

W tymże wagon<e mieści się centra­
la telefoniczna, łącząca pomiędzy sobą 
Poszczególne wagony, a również umoż-
^wiająca połączenie z najbliższą stacją. 
Po przybyciu zaś na jakąkolwiek sta erę, 
lożna uzyskać 

telefoniczne połączenie z Londynem 
' rozmawiać ze stolicą Anglii, nie opusz 
Czając wagonu. 

Prócz tego w tymże wagonie urzą­

dzono pomieszczenie, w którem książę, 
zawołany amator fotografii, sam utrwa 
la klisze. 

Opisanym salonowym pociągiem po 
dróźuje tylko książę f jego najbliższe 
otoczenie. Szereg innych osób. towa 
rzyszących księciu, pomiędzy innymi 
funkeronarjusze Unji południowo-afry 
kańskiej", angielscy dziennikarze, przed 
stawiciele policji i lokalnych władz z 
Kapsztadu, odbywa podróż drugim po­
ciągiem, jadącym przed salonowym. 

Pociąg dodatkowy mieści jeszcze 
własny urząd pocztowy 

tylko poto, by ułatwić księciu i towarzy 

Na szczycie 
Góry Stołowej 
Książę Jerzy angielski 
(na lewo) wdrapał sie 
w towarzystwo premie­
ra Unji Połudnlowo-Afry 
kańskie] generała Smut-
sa (pośrodku) t lorda Hy­
de na szczyt Góry Stoło 

we| nad Kapsztadem. 

szącym mu dziennikarzom jak najszyb 
szą i najprostszą ekspedyerę ich kore­
spondencji. 

Ponadto dwa wagony przyczepne 
służą jeszcze dla pomieszczenia sześciu 
samochodów, przywiezionych przez 
księcia z Londynu, któremi niekiedy od 
bywa wycieczki, jeżeli podoba mu się 
który z podzwrotnikowych krajobra­
zów. 

Słowem: salonowy pociąg księcia 
Jerzego pod względem komfortu prze 
wyższa wszystkie, jakich dotąd używa 
li panujący, nie wyłączając pociągu kró 
la angielskiego. Buli. 

Porwanie pięknej Fatmy. 
niriiiffMnmi Zakochany Arab przed sadem. 

Przed sądem dla krajowców w Tuni 
nie toczył się sensacyjny proces prze 
ciw pewnemu Arabowi, Mohametowi 
Damani, oskarżonemu o porwanie mfo 
dej dziewczyny wśród niezwykle śmia 
łych okoliczności. Pewien rolnik z oko 
lic Enfidy, nazwiskiem Mabruk ben Ali, 
przybył do Enfidy ze swoją córką, Fat 
mą, liczącą 15 lat. aby poczynić po­
trzebne zakupy. Mohamet Damani, kó 
ry 

spostrzegł piękną Fatmę, 
zakochał się w niej i postanowił ją por 
wać. Fatma została na ulicy sama, cze 
kając na ojca, Damani zbliżył się do 
młodej dziewczyny i powiedział jej, że 
ojciec czeka na nią koło fontanny, w 
odległości kilku kilometrów. Dziewczy­
na, nie spodziewając się podstępu, wsia 
dła do samochodu Damaniego razem 
ze swoim małym bratem, który jej to­
warzyszył. Samochód ruszył szybko w 
stronę Zaghounanu. W drodze jednak 
Mohamet Damani wysiadł z samocho­
du, który pojechał do Tunisu. Tymcza­

sem zaniepokojony zniknięciem córk: 
ojciec rozpoczął już poszukiwania przy 
pomocy policji. Policja zdołała WKRÓT­
ce 

u]ąć Damaniego. 
który stanął przed sądem. 

W czasie rozprawy rozegrały sie 
skandaliczne sceny. Młoda Fatma. za­
lewając się łzami, opowiedziała scenę 
porwania i przybycie do Tunisu. W ss 
mochodzie Damani zabrał jej klejnoty, 
Ihóre powierzył jej ojciec. Klejnoty te 
zamierzał ojciec sprzedać w Enfidzie. 
Były one ocenione na 1700 franków. 
Damani miał się podzielić temi klejno. 
rami z szoferem i właścicielem samo­
chodu. 

Damani przyznał się do porwą 
nla dziewczyny. lecz zaprzeczył, jako­
by był 

sprawcą kradzieży klejnotów. 
Oświadczył, że porwał Fatmę jedynie 
dlatego, aby ją poślubić w Tunisie. Sąd 
wymierzył jemu i jego wspólnikom bar 
dzo surową karę. 

FAŁSZYWY LIST MATKI. 
Dziwne zeznanie obcej kobiety. 

Dakiyloskopijne zdjęcie paków 
wszystkich mieszkańców wsi. 

W Auvergne znajduje się mała wios 
ka Jax. O Istnieniu jej wiedziało dotąd 
tylko niewielu Francuzów. Od pewne­
go czasu wieś stała się głośna dzięki 

sensacyjne] aferze kryminalnej. 
W wiosce tej popełniono tajemni­

cze morderstwo, które zakłóciło na dłu 
gi czas spokój jej mieszkańców. Poli­
cja zajęła się nawet bardzo energicz­
nie sprawą wykrycia mordercy, lecz 
napróżno. Sprowadzono . ąjŁ z Paryża 
komisję śledczą, która nie odniosła 

większego sukcesu. 
Wobec tego jeden z członków komisji 
wpadł na osobliwy pomysł: aby doko­
nać daktyloskopijnego zdjęcia palców 

wszystkich dorosłych mieszkańców 
wsi. 

We wsi powstało oczywiście wsku­
tek tego zrozumiałe oburzenie. \ * — • — -
no do ministra sprawiedliwości się wa 

pismo z protestem. 
Ale niewiele im to pomoże, bo już przy 
jechał do wsi urzędnk policyjny, któ­
ry przywiózł odpowiednie narzędzia i 
dokona zdjęć daktyloskopijnych z pal­
ców całego J45CU. Będzie to wyjątkowy 
wypadek w .dziejach sądownictwa, aby 
daktyloskopowano całą wieś. Czy przy 
czyni się to do ujęcia tajemniczego 
mordercy, niewiadomo. 

Potworny mord rabunkowy dokona 
ny został w francuskiem mieście Ni-
mes. W jednym z domów w ślepej u-
liczce SuIIy mieszkała ubo^a kobieta, 
44-letnia pani Blanc. Onegdaj rano jed 
na z sąsiadek usłyszała przeraźliwe 
krzyki i wołania: „Mordują mnie!" do 
bywające się z mieszkania pani Blanc. 
Przerażona sąsiadka chciała się dostać 
do mieszkania pani Blanc, ale drzwi 
były zamknięte. Pobiegła więc po cór 
kę pani Blanc" i jej męża. Gdy otwarto 
drzwi mieszkania znaleziono panią 
Blanc leżącą na podłodze 

w kałuży krwi, 
. - w " t ó ł c ^ 3 ^ 2 0 3 na piersi. Jednocześnie 
1 dzieli (17 i igjtieszkaniu. w kuchni pa 
l . ^ k o b i e t ę , niejaką Barges. 
która zamierzała właśnie uciec z miesz 
kania. Miała już nawet przygotowany 
worek ze skradzionemi prowiantami. 
W worku znaleziono również długi ku 
chenny nóż, cały zbroczony krwią. 

Przesłuchana Barges, która mieszka 
wpobliżu pani Blanc, oświadczyła, że 
przyszła do pani Blanc na jej wezwa­
nie. Pani Blanc miała podobno oświad­
czyć, że jest nieuleczalnie chora i w jej 

oczach popełniła samobójstwo 
przebiwszy się nożem. 

Policja znalazła równ feź poplamiony 
krwią rzekomy list pani Blanc, w któ-

} rym donosi ona o swoim zamiarze sa­
mobójczym. Ale córka pani Blanc 
stwierdziła, że pismo nie pochodzi z 
ręki matki. 

Pani Blanc umarła, nie odzyskam 
szy przytomności. Pan'a Barges. któ­
ra zaprzecza nadal energicznie, jako 
by zabiła swoją sąsiadkę, aresztowano 
i osadzono w więzieniu. 

TWEHNICIE KARNEJ MAtlJ! 
:to ehe. wy <*<A*t wielka aenaac]. ' 
<\1tt powort7»nli" w towarzYBlwIe ntacłi 
iabywa kur. mag'}!. • hedzif umint 
•rwołac błyakawlea w ooaojn. oto* 
W eeyl* charakter. prryałofc, adot 
o4d, «doby< aerea. niebywale pro-
Inkcje i kartami, etae' ale nlewldzta! 

iyrn. eaarodalejaklm lejkiem wytoczy 
'. irłowy beczka wina, zmusić lablk. 
aby aatno t«ń zylo Hanke by śpiewał* 
I 814 Innych cud6w. Cały kura (• tom. 

hog. lluatr.) wysyłamy po otraymanlu al 8.25 (mę­
tna znaczkami). Za zaliczka 1.40 drożej 
\dr.- MU. Ma». M B W C I W T c r 

ftifiuwa, S k r . 808 E. 

t 
A 

• 

M. Miechowita* 

serca ; 
m m m m m m m m • 

Zwycięstwo 
P O W I E Ś Ć . 

SIRfcSZCZENlF POCZĄTKU. 
Podczas wyścigów młody dowódca wojsk 

„Synowi S'ońca". Rydwan rozleciał sie. 
* on sam odniósł rany. 
t Poi zas "dnoszenia co do dorru urocza 
Cchenam, w której kochał się skrycie, zdradzł-
** przed nim, że przyczyną lego wypadku był 
""ds.ep Syna Słońca. 

W domu odwiedziła go piękna I wyuzdana 
**fwvższa kapłanka Szeszelota Tamara. 

Jej zaloty nie odniosły skutku. Renam zako­
pany w Echenam po wyzdrowieniu błąkał się 
°°t>koła Jej pałacu. 

Podsłuchawszy Jej rozmowę przekonał słe, 
*• nie kocha Ek Bena. Następnego dnia Ja od­
pędził. '. 

Oboje wybrali się na ucztę do Syna Słońca. 
Ku przerażeniu Renama, Echenam rzuciła 
w objęcia Syna Słońca. 

Następnej nocy przez zatokę przepłynął nie­
wolnik i wkradł się do pałacu Syna Słońca i 
*ś'izgnąwszy się do sypialni utopił sztylet w 
*8o sercu. 

Udało mu się szczęśliwie wymknąć 1 prze­
g n a ć spowrotem zatokę. Ek—Ben na życze-
n 'e kapłanki famary rozpoczął śledztwo. 

Jako podejrzanego aresztowano Renama. Do 
^ięzlonego przybyła Tamara. Przyznała się, 
*• kazała zahipnotyzować Echenam, by ta rzu-
*"a się w ramiona Syna Słońca. 

Dotychczas myślał, że 
Syn Słońca tak je i zaimponował, iż 
•)'e wahała się poświęcić wszystkiego 
Jty móc mu ofiarować swą. miłość, 
Teraz taki pogląd wydał mu s i v błęd-

i wielce Echenam krzywdzący- By 
* a kapryśną, Syn Słońca mógł jej Impo 
"o^ać, choćby dlatego że by ł władcą, 
*k, aby sama poszła do niego, było 
^możl iwością. 
, Nagle jafcaś maska twarzy prze­
bolała mu przez mózg. Wy tęży ł pa-
" ,'Cć, żeby przypomnieć sobie, skąd 
* na te czarne, świecące oczy, wyglą­
dające spod brwi, nos prostv i suchy 

Wąskie, zaciśnięte usta. Skąd on js 

zna?.... Nowy błysk świadomości i oto 
widzi, obok bogato rzeźbionej kolum­
ny w pałacu Syna Słońca, postać sie­
dzącego człowieka z tą znajomą twa 
rzą. Oparty plecami o kolumnę swym 
stalowym wzrokiem przebijał znaj­
dującą się obok niego Echenam- To 
zakonnik! Skąd on się wziął na uczcie 
i dlaczego tak bezczelnie wpatrywał 
się w Echenam? Początkowo myślał, 
że zakonnik znalazł się na uczcie z 
woli Syna Słońca, teraz inaczej zaczął 
jego obecność tłumaczyć. Czy obec­
ność tego zakonnika nie ma pewnego 
zwiąku z postępowaniem Echenam I 
czy niesprowadziła go do pałacu Ta­
mara? Po co? By osiągnąć wytknięty 
przedtem cel, który nie trudno mu by­
ło teraz odgadnąć! 

— T y kazałaś temu zakonnikowi 
zahipnotyzować Echenam i ona dlate­
go poszła do Syna Słońca? — rzucił 
zupełnie pewnie. 

Tamara dziwnie się zmieszała, ale 
spokojnie odrzekła: 

Tak. 
—Posunęłaś się do zbrodni, by o-

siągnąć swe egoistyczne cele. Zabiłaś 
duszę Echenam, chcąc zdobyć objekt 
swego kaprysu! Jak mogłaś być tak 
podłą?! 

—Miałam do wyboru, albo sobie 
złamać życie, albo Echenam. Przy­
znasz, że lepiej złamać go komuś niż 
sobie. Zresztą ty tak samo postąpiłeś ze 
mną w swoim pałacu. Wygnałeś mnie 
i wystawiłeś na pośrriechowisko, nie 
robiąc sobie żadnych wyrzutów, a 
mnie potępiasz? Nie stosuj do bliźnich IX 

Do Ikov nadciągnęły cztery leg je 
tinej miary od tej, jaką stosujesz D O wojska, STACJONUJĄCEGO na wielkich 
siebie- lobszaracb państwa Syna Słońca. Dwa 

—Zdaje mi się, że błędnie rozu­
mujesz, twierdząc, iż ja tak postąpiłem 
z tobą jak ty z Echenam- Nie będę cl 
tego jednak udawadniał, bo wiem, że 
tak samo myślisz jak ja, choć co inne 
20 mówisz. Wiem dobrze, że postąpi­
łaś podle. Licuje to jednak zupełnie z 
tobą, jako najwyższą kapłanką. Ktoś 
inny do tego nigdyby się nie posunął?! 
1 ty śmiesz jeszcze przyjść tu do mnie? 
1 przyznajesz się do tego! Ty! . . . 
Proszę mnie natychmiast opuścić! Już, 
bo jestem gotów popełnić szaleństwo! 

—Jak śmiesz mi rozkazywać! Dc 
ląd tu będę, dopóki mi się będzie po­
dobało, a ty milcz, boś tu więzień! 
Zapomniałeś o tem? Zapomniałeś, że 
z zemsty zamordowałeś Syna Słońca 
i że za dwa, czy trzy dni czeka cię 
śmierć! Przypominam ci o tem. 

Renamem wstrząsnął nerwowy 
dreszcz..-

— Proszę się stąd wynosić! — 
krzyknął. 

Tamara nie odpowiedziała nic, t y l ­
ko, wstawszy, zmierzyła go wzrokiem 

od stóp do czubka głowy z wyrazem 
najwyższej pogardy. Renam nie opa­
nował poszarpanych nerwów i rzucił 
się ku niej, lecz w ostatnim momencie 
zaciśnięte pięści rozwinęły się wolno. 
Podszedł do niej I, przeprosiwszy za 
zdenerwowanie, podsunął jej stołeczek 
by usiadła jeszcze. Nie odrzekła nic. 
ani usiadła, ty lko otworzyła zamknięte 
drzwi i bezszelestnie wysunęła się nh 
korytarz. 

W swoich apartamentach rzucała 
się, jak tygrysica, która wpadnie w 
notrzask, aż zmęczona legła na łoże. 
Zażywszy kilka kropel płynu jakiego-; 
usnęła niespokojnie pod czerwonym 
baldachimem, na którym w szc.śdo-
'-ncie, powstałym ze złożenia dwu trój 
kątów, widniał złotym szychem wy­
szyty wąż Pterodaktylus. nożerac* 
ludzi. 

naście tysięcy żołnierzy, zahartowa­
nych w walkach z wrogami państwa, 
czekało na skinienie wodzów pod mu­
rami Ikoy, w której od k i lku dni dzia­
ło się coś niecodziennego. Zycie wart­
kim potokiem płynęło niby zwykle, 
przekupnie codzien sprzedawali swe 
towary, błaźni jak dawnie: pokazy­
wali sztuki, codzień odgłosy trąb zwo 
lywały plebs do modlitwy, a jednak 
wszyscy czuli, że nad lkoą gromadzą 
się chmury burzy która lada dzień roz 
pęta się nad miastem, Niepokoi ogar­
nął serca ludzi, jak ogarnia zwierzęta 
przed mającą nastąpić orgją żywio­
łów. Wylęk łe oczy raz po raz zwra­
cały się w stronę namiotów wojska, 
skąd dochodziły odgłosy śpiewów : 
zapachy pieczonego mięsiwa, Inni z nie 
pokojem spoglądali na baraki niewol­
ników, z których częściej niż zwykle 
dochodziły jęki męczenników. Dziw­
ne rzeczy szeptano sobie na ucho, choć 
nikt w nie naprawdę nie wierzył. A 
impuls do tych niepokoi dało areszto­
wanie Renama. Dlaczego go areszto 
wano? Dlaczego po nocach przeprowa 
dzano u niego poszukiwana l czego 
szukano? Dlaczego Syn Słońca nie u-
spokoi wzburzenia jednem swem sło­
wem ? 

Renan juz drugi dzień siedział *• 

należało mleć w ręku bezsprzeczny do 
wód winy, me zaś retoryczne kwiatu­
szki. 

— Może się sam przyzna — rzu-
vij któryś z członków Rady. 

— Wątpl iwe — rzekła Tamara. 
Musimy go jednak przesłuchać! 

Wydano rozkaz, aby straż przy­
prowadziła Renama przed oblicze 
„Rady Sześciu". Po k i lku chwilach 
był on spełniony i do sali cbrad wkro 
.zył Renam z dumnie podniesioną gło 
wą. Nie czekając na pytania pf/ewod 
mczącej, zapytał: , 

— Dlaczego pozbawiono mnie, Re 
nama, wodza w czasie wojny, wolno­
ści bez rozkazu Syna Słońca? Ktc 
śmie tak bezprawnie postępować w sto 
sunku do mnie, szlachetnie urodzone­
go? Jakiem prawem przetrzymujecie 
mnie w więzieniu? 

— T u , zdaje się — przerwała Ta 
lara, — my mamy prawo pytać! Co 

robiłeś w czwartą noc księżyca w 
pełni? 

— Na żadne pytania nie odpowia 
dam, dopóki nie dostanę rozkazu Sy­
na Słońca aresztowania mnie- Ponie­
waż przebywam drugi dzień w wię­
zieniu, a rozkazu nie dostałem, proszę 
o natychmiastowe zwolnienie mnie. 

Wykręc i ł się na pięcie i opuścił 
więzieniu. Ek-Ben po dokładuern prze , salę obrad, zanim strażnicy zdołali gc 
szukaniu jego pałacu znalazł jedynie zatrzymać! . 
zakrwawione sandały. Więcej dowo- Tamara nie nalegała, by dalej gc 
dów przeciwko niemu nie mógł zdo- badać, gdyż wiedziała, ze napewno 
być! Tych, które zebrał, było zamało, nie będzie chciał nic mówić. Rozkaza-
żeby można było na ich podstawie u- |no odprowadzić go do więzienia, ale 
dowodnie mu winę. Sam nawet niebar . nie do dotychczas zajmowanej celt, 
dzo wierzył, aby Renam zamordował j tylko do podziemi. Przypuszczano, że 
Syna Słońca- Wytężał jednakże cały;po paru nocach tam przepędzonych, 

mm m swój dowcip, chcąc w Innych wpoi?: 
przekonanie, że właśnie Renam, on a 
nie kto inny, był mordercą Syna Słoń 
ca. Dzielnie pomagała mu w tem Ta­
mara. Na zebraniach „Rady Sześciu" 
rzucała argumenty, których prawdzi 

zacznie odpowiadać na zadawane mu 
pytania. 

Ukrywanie wiadomości o śmierci 
Syna Słońca okazało się już zbyteca 
ne, postanowiono zatem ogłosić ją lu­
do vj Ikoy. Na wieczór zwołano ze 

vość była niezbita Wkrótce wszyscy branie wszystkich szlachetnie urodzo-
czlonkowie Rady byl i przekonani, że nych do świahni. gdzie miano obwłel -
Renam jest winien ale bądźcobadź. clć smutną wiadomość o śmierć: Syna 
£lry sądzie człowieka o takich wpły- { Słońca. 
wach I opartego o tak silną rodzinę, i 



fili n sity. 
Ź.~cl4> t a r i z d w y w l e i l i c u 

w i e r s z e f c l i * 
Od szeregu lat koło prawników stu­

dentów uniwersytetu warszawskiego 
organizuje turnieje krasomówcze W roku 
b'c. i \ :n iurniej krasomówczy koła 
prawn^ów odbędzie" się w dniu l l -go 
marca o godzinie ł l -e j w auli uniwer 
sytetu warszawskiego. Tematy prze 
ntfwe-t K d ą następujące: 1) „Obrona 
sftifcłcci-o Grzegorza" z powieści Ka­
zimierza Wybranowskiego p. t. „Dzie­
dzictwu", 2) „Tradycja a postęp w uję 
cm mfjtfroH". 3) .jWaika o byt a idea^ 
liźtłi". ho tnrhłeju może stanąć każdy 
członek kcła prawników, który złoży 
wadjnri w wysokości 3 zł. Wadjum tb 
nie niega zwrotowi w wypadku wycofa 
rra się od wzięcia udziału w turnieju. 

Ochbt* nie ma dotychczas targowi* 
ska. Sprawą tą zajmował się już nie­
jednokrotnie zarząd Tow. Przyjaciół 
Ochoty i obectiife poparł wystąpienie 
pcwnej,e konsorcjum krajowego, które 
złożyło magistratowi ofertę na wybudo 
wanle całkowicie swoim kosztem (oko­
ło 41'O.POO złotych) hal targowych przy 
/ibiegu Słupeckiej i Niemcewicza, na te 
1 cnie przeznaczonym w planie zabudo 
vanta na ten cel. Hale byłyby wyasfal 
owafie, zaopatrzone w wodociągi i ka-
iKrizację i zabudowane 400 kramami. 
! Jo pewnym ctasfe przeszłyby na wła­
sność miasta. 

• * * 
Dn a 10 marca Koło Wodno - Melio­

racyjne przy Sto w. Techników urządza 
w. Warszawie konferencję celem omó­
wienia w grortfę fachowców i osób za 
interesowanych spraw meljoracjl Pole­
sia. Program konferencji będzie nastę­
pujący: 1) Słowo wstępne — wygłosi 
prof. Turczynowfcz, 2) Wstępnć prace 
techniczne B. M. Polesia — inź. Sobolew 
ski: j ) Practe naukowe B. M. Polesia — 
prof. kułczjrńskl t dyr. Mieczyńskf; 4) 
Dalsze prace i organizacja Biura Meljo 
racji Polesia — dyr. Prokopowicz; 5) 
Kwcstja sfinansowania melioracji Pole 
sla — Z. Czerwijowski, koreferat dyr. 
Ponfeży. 

KMTECZKI. 

S i e k i e r k a N a t Pinkertona. 
Łakomy dozorca. 

Otyli żyja krócej 
Tcfi serca, ófcłoiotre wata frószczu. pracuj* z 

wysiłkiem, wyczerpują sie i odmawiają pertfn-
•zeństwa wcześniej. 

Otyfośc spowodowana Jest zM przemianą 
materjl oraz zaburzeniem czynności gruczo­
łów dokrewrrych. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Degroaa*' 
zawleraią jod organiczny w postaci fdiuny mor* 
skiej Yahanga, który wprowadzony do orga­
nizmu, pobudza gruczoł tarczowy do należytej 
pracy, powodując szybkie spalanie nadmierne­
go tłuszczo. Są orre sktrtecfcriyrh środfciem pfW-
clwke ołytb*at 1 nie wymagają specjalne) diety. 

Z i o ł a ze znak. ochr „ D E G R O S A " 
Do nabycia w aptekach, drozerjach, skła­

dach aptecznych tub w wytwórni: Magister 
barski. Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłat­
nie. 

ZdaJe się źe można juź twierdzić: 
wiosna nadchodzi. Wskazują na to za 

równo Ostatnie ciepłe* dni, jak i śa-
mopoczucic łoJzi-an. którzy czują się 
dziwnie lekko podnieceni. Łodzianki 
czują się natomiast lekko zaniepokojo 
nc, gdyż bociany są W drodze do na­
szego pięknego kraju-

W każdym razie nadchodząca wios­
na pozwoliła ludziom zmienić temat, 
dzięki czemu dwaj spotykający się 
pod Grand-Hotelem lodzermenschc za­
miast pytać; „co słychać", mówią; 

— Czujesz pan te wiOsrre? 
— Pytanie! Czy ja cźUJe? Ja ją rriarri 

W głowię, W sercu, — w nogach! 
Ja jaz teraz nie petrzetrufę Wcale 

pić Wódki! 

— Nu, }a się prJproStu upijam nad­
chodzącą w-Wsiiąf Pari eżttf* w powie­
trzu kwitnące fiołki? 

— Aha. Jtrf je nawet widzę. 
_ Gdzie?! 
— W pańskiej jjłbwie. 
Grirnt ź* wiosrla rżeożywiscle iiiź 

jest i lada dzień otworzą swe podwo­
je chłodnie, w których każdy za jedne 
pięćdziesiąt groszy będzie miał moż­
ność szlachetnego ochłodzenia się. 

Wpływ wiosny rta ustroi człowieka, 
aczkolwiek jeszcze naukowo nie sprecy­
zowany jest jednakże niewałnliwy. Czło 
włek prżedewszyśllucm, jjdy poczuje 
pierwszy powiew wiosny czuje się ja-
kl f niespokojny i Ogląda się za każdą 
przechodzącą dźir>wózynka> słowem Je­
go Męskie możliWoSci pod wpływem 
marcowego słońca1 połeżtiieJa i dojrze­
wają, jak wódka, do której dolano "d -
powłedtrią porb'e sp'rytt»Ui 

Tyle mn. więcej. ie^K chódai o raęa-
c*rxn. Na kobiety wńy^ra działa w spo­
sób bez porównania szkodKwszy 1 
niebezpieczniejszy Pierwszym objawem 
działania wiosny na kobietę jest nastę­
pująca rozmowa % mężem: 

— Widziałeś, jaka ładna pogoda? 
— Widziałem. 
— Gierplutko CO? 
— Aha. 
— Nie gorąco ci jeszcze w ziffioWyn* 

kapeluszu? 
— Dziękuję. Nie. 
— Ale mnie strasznie. Hoenrńiesz 

zresztą, że wiosna już, Więc muszę mieć 
nowy kapelusik. 

_ He? 
— No; narazie Jeden, potem może* 

drugi... 
— Nie ile kapeluszy, ale ile pienię­

dzy ci potrzeba? 
Żona wymienia tfurftę, mą* oferuje jej 

10 proc. wreszcie daje 50 proc. i prze­
klina wiosnę. 

WĘDRÓWKA. 

Reinhold Brzeziński posiada dom, 
siekierkę i dozorcę Michała Górskiego. 
Dom sprawował się nieźle I dawał do­
chody, jak na przyzwoity dom przysta­
ło, siekierka również należycie spełnia 
ła swe zadania i rąbała nie drzewo, jak 
źSżrlaeiKrt wyraźnie Brzeziński, leca 
mięso- Najgorzej sprawował się Górski, 
który Zapałał nagle dziwnym ret>ty-
rrtenfem do siekierki p. Brzezińskiego. 

Miłość ta do czasu była plaioniczna 
rychło jednak skortezvła się ełefr-n 
wos*6 Górskiego i siekierkę zwęd: I 
Brzeziński postanowił zabawić się w 
Nat PłnkertoOa I nie meldował polłcji 
o kradzieży dopóki sam nie przepro­
wadził dochodzenia, które wykazało-
że dozorca jest obecnie w posiadaniu 
ulubionej siekierki. Wtedr złożył fS-
meldowanie i sprawa poszła na właści­
w i rffÓ***. 

Sąd Crodzki skazał Michała Górskie­
go na 2 tygodrrie aresztu I 5 l i , grzyw* 
rty przyezerń karę aresztu zawieszono 
mu na dwa lata. 

Jersy Kftechł. 

Zatopiona 15 tysięcy kg. sol*; 
Fabrykanci" odkmrtedft prcetf sadem 

% Kołomyi doSOgW: 
Poeiferanek P.- F , w Jabłonowie, 

WspÓtmer z orgarMmi kontroli skarbo 
wej, urządził wielką obławę na tere-

j nie Utorop gdzie była centrala 
wyrcfltf fo l i nierUfonopołówel, 

którą rozwożono do wszystkich miejsco 
woset Pokucia. Dla zlikwidowania fffe-
łegalrte^o obrotu sofą urucrbnrrotro* cały 

aparat sledte*?, W omśtr obi a wy skee 
ffekowano ponad \5.060 kg. soli którą 
zatopiono, (WazJ «kwłdowaik» 5tJ 
galrrfch waflielni soli. Nielegalny wy­
war soli, który, jak- z UgO wfdać. od­
lewa się m wielka} stare, wyrządza 
Skarbowi Państwa olbrzymie szkody. 

Wszyscy ..fabrykanci" będą odpowia­
dali przed sądem. 

Zlod&ief — morderca. 
Z a s t r z e l i ł s y n a g o s p o d a r z a 

Z Gródka Jagiellońskiego donoszą o 
krwawej zbrodni dokonanej przez miej 
scowego złodzieja na osobie jednego z 
gospodarzy, óto w noey złodziej Wła­
dysław Wyżdżenko zakradł się na 
podwórze gospodarza Sawki na Iwow-
skicm przedmi<js<:ju i usiłował 

ukraść kury % kurnika. 

NaekuUk szczekania psa wyszedł t 
dowu syn Sawki l^Ietni Włodztrniera, 
pomoenik kowalski i usi ło w aI złodzieja 
odpędzió, przyczem wszczął z nim htfl 
kę. uderzony wyjął rewotwerr f dwo 
ma strzałami pofożyf Sawkę; frerpeflt M 
miejsou poozem zb'egj. Nad ranem icd1 

nak został ujęty. 

JEDNO UDERZENIE PAŁKĄS 
zabiło człowieka. 

Z Tozewa donoszą: 
Wyuffcła między Deżrobotnymi Bern. 

Rajkowskłm i Franc. Florynem, którzy 
słę spotkali u piekarza Wyczyńj>fti*£o. 
kłótnia. W toku sprzeczki uderzył, Flo-
ryn Gajkowskiego pałką drewniana 
którą miał przy sobie, W głowę tak r.-c 
szczęśliwie, tęi ten, wróciwszy ftsaezc 
o własnych siłach do domu. aad ranem 
spowodu wewnętrznego zakrwawienia. 

MMrł. 
>orr.ecz!;a zo i ta ła przez Floryoa » 

myilnie spowodowana, aby załatwić ja-
kieł porachunki z Ra/kowrkim. K4' 
leowskiego przedtem ewtrzef ' 1 aby 
unikał F l o n n j . który miał się wobec 
sWoie* kolegów wyraaió, że jeśli spotka 
R.< to g 0 żab ie . Po Mjacdu posłano d'| 
Pelpbria po policję i ( t k a n a . HajkowskJ 
osierocił iortę \ dwoje dzieci-

JEDEN CHUDŁ, DRUGI TYŁ 
U m o w a " E S I E N I A " " P 1 0 ! ^ gospodarza. 

Z Kartuz donoszą: 
Pewien 60 letni rolnik 

kartuskiego, będący od niejakiegoś cza-
su wdowcem, zatęsknił znowu tm chr 
płem 

domowego ogniska. 
Wyszukał więc sobie pannę młodą, 
dźwigającą już piąty krzyżyk na swoich 
barkach i mającą w dodatku dorosłego 
wychowanka. Ale ów rolnik, kierowa­
ny widać doświadczeniem, nie chciał 
kupować kota w worku. Zawarł więc ze 
swoją lubą taką umowę. Zamieszka 
ona z nim przez rok, a po upływie te­
go czasu on się l nią ożeni, albo w 
przeciwnym razie da jej tytułem od­
szkodowania 

2-centnarówego wieprza. 
I wszystko byłoby szło gładko, gdy­

by nie wspomniany wychowanek. Chło 
pak bowłem z * r m aa deteń tył, stary 

zaś niedoszły mąż chudł co niemiara 
a powiatu Taki stan rzeczy oczywiście mu się nie 

podobał 1 chciał wychowanka wygnać 
do szkłasztoru. Przeciwko temu zaopo­
nowała kobieta. Doszło wkońcu do 
gwałtownej kłótni ł bbatykł i po 4 mie-
Mą©*ch małżeństwo na próbę się roz­
leciało. 50-lctnia babina skarży teraz 
rolnika o nadwerężenie jej cnoty 1 żą­
da nagwałt owej*o przyrzeczonego świ­
niaka. 

DtA WYTWORNE) PAW 

PERPUMY, WODY KWIATOWE 
L E D A Y O P f $Ę 

C H E R Y S 

RAOJO-KĄC1K. 
DZIS WltCZOKŁM: 

RASZYN. 
16,40 Odczyt p. t. „Jak międzynarodowe or-

Jstrttttćje RotlteM PTa-cnm dla sprawy poftrrkr*-
— wygł. p, I I . Dorja-Domalowiczówna. 

16,55 „Cierpienia 1 radość miłości" (płyty>. 
17,20 Reoita) skrzypcowy R. Kr on soldów ny. 
17,50 ,Z teorii I praktyki rolniczej". 
18.00 Odczyh 
lSJp Slticlmwtskd p. X. itMMha Wanna" 

podług Mauryceco Maeterllncka. 
19,00 Proc ram fla dzleri następny. 
191,05 Rozmałrości. 
19 25 Felieton aktualny. 
10,41) Kórrl. śniegowy ze Lwowa. 
19.47 Dztemtllr wteczttffty. 
20/n „Myśli wybrane". 
30.02 Koncert Stolony z otworów R. Wagne­

ra. 
21,00 Skrzynka pocztowa techniczna. 
21,15 KórlcefT frrttzytt włoskiej w wykonaniu 

ork. p . R. 
22.no Muzyka salonowa w wyk. Oktetu 

3tKitre'4 (p tytyV ' 
22,90 Muzyka tan. o rast. „Oastronomja". 
.'i,cr, W iaJem. meteor, db komuntk. lotn. i 

kom. po'icyjitV. 
23.05 D. c. muzyki taft. i re»ł. „Oaśtrono-

m|a\ 
ŁOD^ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17^0—18.00 Repertuar teatrów I komunikaty 

PIĄTEK. 
RASZYN. 

7,00 Sygnał czasu 1 pleśń poranna. 
7.0S Gimnastyka. 
7,20 Muzyka poranna z płyt. 
7,35 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyki a płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Proaram Ha dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11,50 Repertuar teatrów wamewaklch. 

H.57 ^vR'iii ••/•.u i httml. 
12(05 Koncert z»spotu safonowego N. M-i", 

skiej. 
r?,30 Whrdo>rio<ct rmrfetirofoaiewłe. 
i.'.i-' r> a. koncertu zese. salon. tlJSi Dziennik anludniowy. 
I •'•..!.•* \Vi,i«l ,!i:,>4;i • •)!»•>porcie PoMkirrJ ,., ;J 
15.Jo Wiadomości gospodircze. 
15,40 Koncert ork. dętej Zw. Zawotf. Muzy­

ków. 
16,20 Recital śpiewaczy I . Cywlń.skiti. 
Irt,4f Przegląd wydawnictw. 
16,99 Arje i pleśni w wyk. J. Ooebla Tarna­

wy (bas). 
J7,?0 Trio kameralne. 
17,50 „PrtKadsnka rolnleza". 
18,00 Odczyt p. t. „Nowe statuty szkoły P<r* 

szeełmi- i gininazjum*' — wygi. nacz. S. KlebH-
nowski. 

18,20 PrreDoJe Wł. Dana w wyk. M. PoSS* 
i'M») Protram mt dzlen następny. 
19,05 Rosmaitoiei. 
io,.'o Dekad jechać w święto? 
19,25 Odczyt aktuamy. 
10,40 Wtadomo<ct sportowe. 
19,11 Komun, śniegowy c Krakowa. 
19,47 Dilonntk wieczorny. 
20.00 ..Myśli wybrane--. 20J32 Pogadanka muzyczna — pręt. prof. f» 

NiewladomsM. 
20.15 Koncert symfonienty % f\(h. Warsz-
W przerwie „Słonce zwrotników w nm™ 

literehirze*' — wygł. B. Pawłowicz (reljetoti 
literacki). 

22,40 Muzyka tan. z dane. „Adn..-'. 
23.00 Wiad. meteorol. dla kormmfk. TotW 

cze) i komun, policyjny. 
23,05 D. c muzyki tan. a dano. „Adria*'. 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WTJATK1BM: 

11.50—11.53 Wiadomości bieżące. 
15,30—15,40 Kom. Izby Przem. Handlowej-
17,50—18.00 Repertuar teatrów Ł Jcotmmlkatf• 
18,50—19,05 Skrzynka pocztowa, 
19.05—19,10 Program na sobotę. 
19,10-19,25 Rozmaitości. 

li. OASTON CHARLES. 

Zastępczynie 
hUrt i ulicy de Jąvel bnłwarem do 

szpitala Nćcjkcr'a Lttcyna VAlłn myśła-
ta b Mai1]! GrTafut. 

PrtiyjńcTÓłkl od lut młodocianych 
mieszkały nietylko w te) same] kamie­
nicy, lecz d r zw i w drzwi na tern Sa­
mom piętrze i przez wspótną ich o-
dzwlemą Maria Chałat leżąca w szpita­
lu NeckaT'a prosiła Lłteynę Valin o od­
wiedziny. 

A przecież od ośmiu miesięcy nic 
rozmawiały nawet ze sobą. 

Ż iakiei przyczyny? Lucyna Va!in 
nie miała pojęcia. Czy narobiono niec­
nych plotek na jej konto, jak to nieraz 
zd*Vfła Sie W MektfJrych fcarrHefltcach ? 

Lecz Lucyna zbyi dttrrrna bVła by 
nie cnrjąc się whmą młała zĄ&ńt wyjaś-
nfef,. 

S p o ^ t k u żer>vatrre z Ghalutami spra 
wiało jej przykrość, sczasem j^drrakże 
przesyła do porządku dziennego nad 
nłem jak powinno słę przechodzić nad 
wraystktemi przykrościami spotykające-
mt flas w życiu...- i nie żywiąc żadnych 
Wfpfich ucetrć dla Murji Chalut mijała 
się z nią obojętnie na schodach. 

Za nie w świecie, rzecz oczywista, 
nic nawiązałaby zerwanych nici pierw­
sza. 

O! Znała ją przecież aż nadto do­
brze! 

Stanowcza, uparta niemal z natury, 
surowa zarówno dla siebie samej jak i 
dla Inrrych, szczycarA się tem, te znala­
zła ntęźa. Mer ja Chalut brała poważnie 
bdrdzo swą rolę jego źóny. matki jego 
d-zteci i pani je?o domu, czując sie z te­
go tytułu wyższą od Lucyny Valin. 

Próżność Jednak obustronna wpły­
wała ujemnie na dobre stosunki między 
przyjaciółkami i Jeśli celibat Lucyny po­
niżał ją w oczach Marji, pierwsza trfrjrń 
iowała nad rówieśnicą swoją znacżrde 
młodszym wyglądem, który zawdzięcza 
ła Wfęksfcej swobodzie rozporządzania 
czasem, pozwalając jej dbat o siebie. 

Podcfaa gdy Maila Chałat ubierała 
sfę pówazriiel ńłecó Jak przystało mę­
żatce 1 matce dwojga dzieci, Lucyna 
Yalin nosiła bluzki jasne i spódniczki 
przykrótkie odsłaniające igrabne nóż­
ki. 

Kokieteria Jej zresztą datowała słę 
od niedawna: od czasu mianowicie wy­
cieczek robionych z Chalutami w letnie 
dni świąteczne. 

W czasie jednej z nich właśnie przy 
wćsolcni śniadaniu na trawie w lasach 
de Chaville zaszło coś, co zepsuło 0-
sta'tecżtile stosunki między przyjaciółka­
mi : Chalut podniecony litrem białego w i ­
na chciał — na far ty — pic ze szklanki 
sąsiadki by „wiedzieć Jej myśli". Jak się 
wyraził. Sąsiadką była Lucyna... Cha­
lut podobał się jej bardzo' Bo dobry był 
z niego człowiek i taki sympatyczny-.. 
rrrfły przytem! Jego mając na myśli Lu­
cyna przyznawała, w śkrytoścł swego 
ducha, że szczęśliwe te kobiety, które 
znalazły męża.... 

Rozmyślając nad tem wszystkiem 
Lucyna Yalin doszła do bramy szpita­
la. Nic trafiki jednak do Marji Chalut 
odraza. Aż wreszcie z końca długiej 
białe; sali o wąskich łóżkach żelaznych 
stojących rzędem Jedno Obok drugiego 
przywołał Ją sła1>y głOs. Na poduszce 
widniała twarz woskowa.... Była to' 
MąrJa Chałat. 

Ujrzawszy przyjaciółkę zmieniona, 
bardzo Lucyna ttłe mogła odezwać się 
ze .Wzruszenia. 

— A co? — uprzedziła Ją Marja •*-
ludzie nie poznają mnie już!.-. Choroba 
postępuje Szybko!... Zapóźno przy­
szłam ręczyć się tutaj!.. Ale nie mogłam 
zdecydować słę na opuszczenie rodzi­
ny!... 

— Za wiele pracowałaś. Maf jo! Ste­
rałaś swe zdrowie! — zdołała nareszcie 
wtrącić Lucyna. 

a- Lubiłam porządek i czystość -*-
mówiła Marja wolno wzdychając — a 
to wymaga dużo czasu... Jeśli dnia nie 
Starczy, sztukuje się nocą. Trudna rada-.. 
Co trzeba, musi być zrobione... Więc i 
Ja... nie mogąc wydołać w dziei nadra­
białam nocami... A teraz... kiedy mnie 
niema.-, jak < ni... mąż i dzieci dają so­
bie radę sarni?!... Ach1 Chyzę się na 
myśl co się dzieje w domu! 

Chora mówiła z trudem oddychając 
cięiSto. 

Lucyna wstała z krzesła namierza­
jąc skrócić swą wizytę w obawie zbyt 
wielkiego zmęczenia dla Marji. 

— Nie odchodź jeszcze! Nie od­
chodź!... — szepnęła Chałatowa t bła­
galnym wyrazem w oczach. 

r» — Przyjdę jutro — Obiecywała Lu­
cyna. 

— Jutro? — powtórzyła Marja z 
rozpaczą — ależ jutro możesz nie za­
stać mnie, Luciu! t^rzy mojej chorobie 
mogę skonać lada chwila podobno...-
Bo serce szwankuje... Lekarze uprzedzi 
li mnie... Ale nie dla zaprzątania ci gło­
wy moją Chorobą wezwałam clę, Lu­
ciu!... Siadaj tu..- na brzegu mego łóż­
ka... i nachyl się... Nikt nie powinien sły 
szeć lego co Ci powiem... Między na­
mi dwiema śmierć, Luciu! Jest blisko!-.. 
Tuż przy mnie!... Ona dodaje mi sil i 
odwai;: . Słuchaj więc, Luciu! Zle po­
stąpiłam z tobą... Zawiniłam względem 
ciebie.... Nie miej mi tego ża złe... Mia­

łam powód.... Powód, przez który by­
łam nieszczęśliwa! Byłam zazdrosna o 
ciebie./. Cicho!..- Cicho!... N i t zaprze­
czaj! . . . Nic twoja wina, że) podobałaś się 
memu mężowi!... Widziałam dobrze Ja­
ką przyjemność sprawiała mu obec­
ność twoja 1 Nie domyślałaś się tego?... 
Ja znając go dobrze nie mogłam mylić 
się- Patrzałam na to z jaką niecierpliwo­
ścią oczekiwał twego przybycia, gdy 
obiecywałaś przyjść szyć przy naszej 
lampie wieczorem..- jaki był wesół i roz 
mowny przez cały czas twej bytności!... 
Co chcesz, moja droga! Mężczyzna męż 
cżyzną zawsze!... Wtedy nawet, kiedy 
— Jak mój mąż — nie jest ani złym, a«i 
kobieciarzem. Lecz taki właśnie: nie 
lełckoduch, dobry 1 stateczny, Jak zako­
cha się, to na serjo! W ł ę c . aie mogąc 
już znosić tego dłttóej. że mąż mój pa­
trzał na ciebie jak na mnie spoczątku, 
gdyśmy się poznali, postanowiłam roz­
dzielić was! — Gdyż bałam się — rozu­
miesz, Luciu! Czy wiadomo, co może 
zrobić mężczyzna gdy dla kobiety stra­
ci głowę? Chalut mógł uciec z tobą po­
rzucając mnie i dzieci! 

Lucyna słuchała w milczeniu pod­
czas cdy sprzeczne uczucia targały nią-
Lecz ponad wyrzuty sumienia, że acz­
kolwiek mimowoli zraniła serce przyja­
ciółki, górowała radość, radość bezmier­
na, której doznaje każda kobieta na 
wieść, że opanowała mężczyznę... 

— W życiu — ciągnęła tymczasem 
Marja Chalut z wysiłkiem (Mej — w ży 
ciu moja Luciu smutek goni smutek. 
Czcm była nikczemna moja zazdrość 
wobec tego co oierpię teraz na myśl, 
żc zostawiam męża i dzieci samych! 
Płakać ml się chce, gdy przychodzą od­
wiedzić mnie, bo za każdym razem do­
strzegam coś co świadczy o tem, że 
brak Im mnie. Ostatnie! niedzieli na-

przykład Ninka miała na sobie ten ład­
ny płaszczyk, który Jej niedawno uszy­
łam cały w plamach, przy kamizelce mę­
ża brakowało guzika, a Toto? Jakże o* 
był uczesany? Włosy wchodziły mu * 
oczy! Ubrania i obuwie Ich irte są oczy-
szc/onc! . . . Nie są dojrzani Je dnem sło­
wem. Nie mówiąc już o wyglądzie icł* 
Blade mają twarze.... Nic dziwnego-
Żywią się wędliną... Nigdy gorącej sma­
cznej zupy... ani Jarzyn, ugotowanych 
w miarę... Co tu mówić długo? Mężczy 
zna pracujący na utrzymanie rodziny* 
dzieci rosnące potrzebują opieki.-, sta­
rania... To dobija mnie, Luciu, gdy wi­
dzę początek tego co będzie gdy, mnie 

nic stanie.... 

— To też chciałam powiedzieć ci, 
moja droga, że to co bolało mnie daw­
niej — stosunek męża mego do ciebie 
— jest moją nadzieją dzisiaj^. Rozu­
miesz mnie, Luciu? Na to bym mógł* 
odejść spokojnie, trzeba abym wiedzia­
ła, że ty zastąpisz mnie! Ty właśnie-. 
Żadna inaa-.. Bo ciebie znam... Wiem, 
jesteś uczciwą, stateczną i pracowit* 
panną... Że będziesz dobrą dla Clialuta 
: moich dzieci... Odpowiedz mi... czy 
zgadzasz się, Luciu? 

Lucyna Yalin łkała patrząc iw 
przyjaciółkę, którą wizja śmierci ni** 
chybnej wyniosła ponad ziemskie ucxf 
cie pozwalając jej z pogodnem serce*15 

ofiarować drugiej kobiecie to co stan"" 
wiło dotychczas jej szczęście. 

Wzniosłość chwili udzieliła sie L»> 
cynie i serce Jej wzbierało żalem • * 
mysi, że nie miała żadnej zasługi ***** 
cując Marji zostać żoną Clialuta, który 
podobał się jej bardzo i przybraną W * * * 
ką jego dzieci, które nie bjfty W i * * " 
nież abojętne* 

nłwn. J-Sr 
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U j S i Ś Wybieramy się wszyscy do Tt &\ W i e l k ą 

w czwar tek g. 10 w. do rana „ T A B A R I N U " zabawę purymową 
całkowita zmiana proj r»m«\ 
Moc niespodzianek. P»eo»|e. 

W e j ś c i a b e z p ł a t n e . 

P - S P O R T . 
P o l s k a -
Ciekawe szczegóły o sensacyjnym meczu. 

Poznań pod znakiem pięści. 
mmmm Zjazd mistrzów bokserskich. 

Jak wiadomo, w maju wyjeżdża re 
Prezentacja bokserska Polski do Amery 
Ki gdzie rozegra w połowie maja w Clii 
cago sensacyjny mecz 

z reprezentacja. Ameryki. 
Mecz ten ma dla nas ogromne znacze-
He, nietylko ze względu na liczną Po-
lonję, zamieszkującą Chicago, ale i rów 
oież dlatego, że pismo organizujące im 
Prężę — .,Clv;ago Tribune", jedno z 
łajba rdzlej' rozpowszechnionych pism, 
•Kają.? duży wpływ na amerykańską o-
Pinję publiczną, reklamuje od dłuższe 
Ko czasu sport polski. 

W sprawie sfinalizowania rokowań 
Przyjechał do Polski p. Donald Day. Bc 
< îe on obecny na mistrzostwach bok­
serskich Polski w Poznaniu i bezpośre 
dnio skomunikuje się z Polskim Zwiąż 
"iem Bokserskim w sprawie tego me­
czu. 

P. Donald Day udzielił redakcji spor 
W e j P, A, T. szereg ciekawych szcze 
M ó w O tej imprezie. Otóż przed kilku 
l*ty t inicjatywy redakcji „New York 
&aily News" i „Chicago Tribune" zor-
Kanizowano 

doroczne zawody bokserskie 
Pomiędzy reprezentacjami Nowego Yor 

ku i Chicago. Mecze te stanowiły nie­
tylko propagandę sportu bokserskiego, 
ale zarazem przynosiły ogromne docho 
dy, które przez inicjatorów były prze 
znaczane na cele dobroczynne. Przecięt 
nie na mecz przychodzi około 80.000 wi 
ozów. Zwycięscy zawodnicy dostają od 
powiędnie nagrody, a pozatem mają du 
że szanse w dalszej karjerzc pięściar­
skiej. 

W r. 1931 organizatorzy celem pod­
niesienia poziomu zawodów postanowi­
li sprowadzić co rok do Ameryki inną 
reprezentację bokserską z Europy. W 
r. 1931 bawiła w Ameryce reprezenta­
cja Francji, która na 8 spotkań wygraJa 
3 i przegrała 5. 

W r. 1932 została sprowadzona do 
Ameryki reprezentacja niemiecka. Po 
zaciętej walce udało jej się wywalczyć 

wynik remisowy 8:8. 
W r. 1933 przeciwnikiem Ameryka­

nów była reprezentacja Irlandii. Zosta 
ła ona pokonana w stosunku 12:4. Za­
ledwie dwa spotkania udało się Irland­
czykom rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść. 

W roku bieżącym do Ameryki wy­
jeżdża drużyna polska. 

Najlepszy polski biegacz emigracyjny 
c i ę ż k o c h o r y * 

Najlepszy biegacz emigracyjny w 
Bclgji Jan Nowak 

ciężko zachorował. 
Nowak znajduje się obecnie w szpitalu, 
Wzie przejdzie operację obu nóg. 

Biegacz ten byt największą nadzie­

ja, polskich sportowców emigracyjnych 
w Belgji, którzy spodziewali się, że 
na igrzyskach wychodźtwa polskiego w 
Warszawie zajmie on bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce. Choroba wszystkie 
te nadzieje rozwiała. 

1 8 d r u ż y n w m a r s z u 
na trasie Łódź — Zgierz — Aleksandrów. 

W ramach 28 pułku Strzelców Ka­
niowskich pod protektoratem d-cy pul 
ku pułkownika Bratro Jana odbyły się 
*awody marszowe na trasie Łódź-
Zgierz-Aleksandrów, Łódź dla drużyn, 
które mają brać udział w marszu ku 
Wci Marszałka Piłsudskiego w dniu 
25. marca b. r. 

W marszu wzięło udział 18 drużyn, 

które W doskonałej formie przybyły do 
mety w Łodzi. 

Pierwsze miejsce zajęła drużyna 1 
komp. k. m., drugie drużyna plut. Pio­
nierów, trzecie drużyna plut. artylerj'. 

W Aleksandrowie dzięki uprzejmoś­
ci p. Marcinowskiego • drużyny miały 
przygotowane ciepłe kwatery. 

DOKTÓR 

K U N C U ) 
Speci. chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
' " J i m n j i od >' do U rano i od fi do 8 wlecz, 

w niedziele łwlata od 10 do 12 wpoi. 

i Dr. med. 

fc. BERMAN 
&p««|a l 'a ta chorób w t n e r y t m < , c h 

akóroych i moczopU-io wy ch 
C E G 1 E L N 1 A N A 15, tel. 149-07 
^ a y i m u j e od j o d * . • — 11 i od 4 — • 

W a iodz io la » i w i q t a od wodo. • — 1. 
Ceny tocznie. 

Dr. mmd. 

I * N I T E C K I 
charaby okdrno, woaorysaao 

• aaocaopłc.aw*. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—9 wlecz, 
w niedziele I święta od 9 do 12 w pot. 

Dla nań oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. NADEL 
•knsser — ginekolog 

Przyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz' 

A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

D r . med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Specjał, chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopłciowych 
6 - g o S i e r p n i a 2 , I e ) . 118 -33 
pray mu o od 3 - 4 > od • — 9 wlecz, 

w nfedz f w c t a od 10 — 1 po pol . 

Or. 

f . K A N T O R 
Spec, chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

1 m o c z o p i c i o w } ch 
nrzrprflwadttł (ie n» al 

Piotrkowska 90, tel. 129-45 
i'rzy moja od b - 'i \ od b - « wiecz 
w niedziele ' ćweta <> I - - 2 po pol. 

Doktór 

H . I Z U M A C H I R 
Choroby skórne 

P i o t r k o w s k a 56. 
weneryczne 

le i . 148 -62 
Cny • « ! • cedzi .Sata .6 l 1 ' , — * pat. 
•4 • — 9 wi.cz. w ait«zi«l. iwiaU 

ed 10 - l w poi. 
Ceny ecznicowe. 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby ekórna • w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a 14 
telefon 166-35. 

'nvłmale a« • &o I I r»ne ł od I do S wlectot 

przed założeniem 
aparatu 

K onstruktor • Ortopedy sta 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedii: sztuczne ręce, nosi, 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor­
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płaską stepę (platfus) z 
kompozycji aluminjowet i z masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi, 
zastępujące obuwie na korku (mężna na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe i brzuszne i t. p. 

Pracownie ortopedyczne 

J ó z e f R o s e n b e r g 
Piotrkowska 114 w podwórza. 

Przyjmuje od 9—12 ł od 3—7. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela sic 

kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 

Ubezpieczonych w Kasie Choryeh przyjmuje 
Obsługa damska i męska. 

Ostateczna liczba zgłoszonych za­
wodników wynosi 69. Ilość zgloszo 
nych według wag przedstawia się na­
stępująco: musza 10. kogucia 8, piór­
kowa 10, lekka 10, pólśrednia 10, śred­
nia 8, półciężka 9 i ciężka 4. Organiza 
torzy t. p. Pozn. Okr. Zw. Boks. pro­
szą ! as o zaznaczenie, że przedsprze 
daż biletów odbywa się tylko w firmie 
„Camera" (ul. Fr. Ratajczyka) j że moż 
na nabywać karty na całość mi 
strzostw, co wypadnie znacznie taniej. 

Przechodząc do omówienia szans 
zaczniemy od muszej. Tu wybijają się 
na czoło Jarząbek (jeżeli będzie mógł 
przyjechać), Pawlak i Rotholz. Najwię 
cej szans miałby Jarząbek, który dosko 
nale zaprezentował się w Szwecji 
względnie niewiele od niego gorszy Gó 
recki. Na drugiem miejscu stawiamy 
Pawlaka, którego niepowodzenie w Ło­
dzi było ponoć 

objawem przejściev/ej 
niedyspozycji. 

a duża rutyna ringowa może odegrać 
nielada rolę. Zeszłoroczny mistrz Rot­
holz w Poznaniu znajduje się w nie­
szczególnej formie. Niespodziankę mo­
że wreszcie sprawić Sobkowiak, b. am 
bitny i w dodatku walczący na włas­
nym gruncie. 

W koguciej jest b. wyrównana staw 
ka a za pretendenta do tytułu wolno u-
ważać: Rogalskiego, Moczkę, Kazimier 
skiego, Spodenkiewicza \ Polusa. Wysz 
czególniliśmy ich w przypuszczalnej 
kolejności szans, stawiając Polusa na o 
statniem miejscu, bowiem niema kryter 
jów do oceny jego walorów. Łodziani­
na i warszawianina uważamy 

za nieco słabszych 
niż dwaj pierwsi. Moczko coprawda 
pokonał Rogalskiego, było to jednak 
wówczas naszem zdaniem niesłuszne 
orzeczenie i normalnie Rogalski jest lep 
szy zwłaszcza obecnie. Aby 'zdobyć ty 
tiil będzie jednak musiał dać z siebie 

• wszystko. 

Naj lepsi szermierze. 
Sekcja Szermiercza w 28 p. Strzel. 

Kaniowskich przeprowadziła zawody 
szermiercze na szpady 1 szable w gru­
pie oficerów i podoficerów, które dały 
następujące wyniki : w grupie oficerów 
klasa I I . Mistrzostwo pułku na rok 1934 
oraz nagrodę przechodnią imienia płk. 
Bratro Jana zdobył por. Olaszewski, 
drugie miejsce ppor. Spiechowicz. 

W grupie podoficerów mistrzostwo 
pułku oraz nagrodę przechodnią uzy­
skał sierż. Szlakowski Bronisław. 

Sekcja szermiercza mając paru do­

brych starych szermierzy oraz świeży 
narybek z przydzielonych pporuczni-
ków ze szkoły planuje popróbować 
swych sił w mistrzostwach Armij, 
śląska i Polski oraz miejscowych mi­
strzostwach m. Łodzi i zawodach mię-
dzypułkowych. 

Sekcja Strzelecka również rozpo­
częła swą pracę i przygotowując się 
gorączkowo do zawodów strzeleckich 
organizowanych przez Łódzki Okręg. 
Związek Stowarzyszeń Strzeleckich, 
Łowieckich i Łuczniczych 

Sport w kilku słowach 
W dniu dzisiejszym oc" ;dzie się wa­

żenie i badanie lekars e pięściarzy 
łódzkich, którzy zakwaiihkowali się do 
reprezentowania naszego miasta ns mi" 
strzostwach Polski w Poznaniu. Wy­
jazd ekspedycji nastąpi jutro w godzi­
nach rannych z dworca kaliskiego, zaś 
przyjazd do Poznanis w godzinach popo 
łucLi.owych, W Poznaniu odbędzie się po 
nownie badanie i ważenie oraz rozloso­
wanie par, a o godz. 20-ej rozpoczną się 
walki. 

Prace przygotowawcze ŁOZA do mi­
strzostw atletycznych Polski, które odbę 
dą się w Łodzi w sali przy ul. Piotrków 
skiej 2-13 są na ukończeniu Mistrzostwa 
zostaną rozegrane w ciągu soboty i nie" 

20 TYS. LUDZI. 
Po narciarskich mistrzostwach Europy. 

Mistrzostwa narciarskie Europy, 
które się odbyły w Solleftea . wywoła 
Jy bardzo duże zainteresowanie. Obli­
czono, że do Solleftea, które posiada 
zaledwie 3000 mieszkańców, przybyło 
w czasie igrzysk przeszło 20.000 gości. 

D o k t ó r S0Ł0WIEJCZYK 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Choroby weneryczne 1 skórne 

Przyjmuje od godz. 5 — 9 wlecz. 

LEKARZ-DENTYSTA 

J. Rozin-Reichowa 
Zgierska 38 

(naprzeciw Zgierskiej 15). 
Przyjmuje 10—1 i 4—7 wiecz. 

CENY LECZNIC 

DR MED. 

St. Biberaal 
ZAWADZKA 10, tel. 106-30. 

choroby skórne I weneryczne elektrołerapla. 
Przyjmuje od 9-1-ej i od 5-8-ej, w niedziele 

i święta od 9-1 'ej po pol. 
Spccalna poczekalnia dla part. 

po zawożeniu a parał u 
własnej konstrukcji. 

l E C Z i l f A . .OMEGA." 
Ibool ińeJl I fat ł L e k a r z y apoe ja l ia tów 

Główna 9, t e l e f . 142-42 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 

Kąpie le elektryczne. Analizy lekarskie 
L a n n a kwarcowa. Rentgen. Diaterznja. 

RozkłacS jtzdy autobusów 
kursujących z Lodzi do B zez In 

Z fiii «. 9. 11, 12. 13, 15. 16. 17. 19, 20. 21 
Z Brzezin 7. 9. 10. 11. 12, 13. 14, 15, 17, 18 20 

Odjazd z postoju przy ul. Brzezińskie! Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. 6 i 1. 

dzieli (17 i 18) przyczem w celu szyb­
szego ich przeprowadzenia walki odby­
wać się bodą jednocześnie na trzech ma 
teracach. Na sędziów zawodów PZA 
wyznaczył już następujących arbitrów: 
pp. Bergera, Thumego, Mrożewskiego, 
Herudzkiego, Szudzińskiego i Pieczew-
skiego. Termin zgłoszeń upływa z dniem 
5 bm. W mistrzostwach wezmą udział 
najlepsi zawodnicy z całego kraju z 
atletami Warszawy, Pomorza i Łodzi na 
czele. 

— Mecz bokserski Łódź—Warszawa 
dojdzie definitywnie do skutku w Łodzi 
dnia 18 bm., gdyż mecz bokserski War­
szawy z Moskwą przestał być chwilowo 
aktualny. Co do składów reprezentacyj­
nych obu miast t. zn. Łodzi i Warszawy, 
dowiadujemy się, że będą one ustalone 
dopiero po mistrzostwach bokserskich 
Polski. 

— Sprawa terminu meczu rewanżo­
wego Łódź—Brno o puhar magistratu m-
Brna, nie została jeszcze wyjaśniona. Jak 
uź podawaliśmy, związek brneński zwró 
:il się ostatnio z propozycją do ŁOZB, 
ny mecz mógł się odbyć w miesiącu mar 
cu w Łodzi. ŁOZB nie znalazł jednak do 
tychczas drugiego przeciwnika dla Brna 
lak ie nie mógł jeszcze zaakceptować 
oropozycji Czechów. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie doroczne walne zgro­
madzenie Polskiego Związku Gier Spor 
'owych. Jako delegaci ŁOZGS-U na to 
zebranie wyjeżdżają dr. Grabowski i 
mgr. Sztern. Pozatem w zebraniu weź­
mie również udział z naszego miasta 
członek wydziału Gier i Dyscypliny 
FZGS-U p. Kościelski. N a zebraniu 
PZGS-U rozpatrzony wniosek o połączę 
nie agend z Polskim Związkiem Lekko­
atletycznym. 

Dyrekcja Polskiego Radia, o-ganizu-
je w dniu 17 marca o godz. 20-ej za po 
średnictwem wszystkich rozgłośni pol­
skich specjalną audycję sportową. Na 
wstępie audycji dyrektor programowy 
Polskiego Radja min. Pułaski wygłosi 
krótką prelekcję na temat „Co Polskie 
Radjo zrobiło i co zamierza uczynić dla 
propagandy sportu", następnie zabiorą 
głóg przedstawiciele państwowych i spo 
leczenych władz sportwych, którzy wy­
powiedzą się o znaczeniu propagandy ra 
djowej dla kultury fizycznej w Polsce. 
Przedstawiciele władz centralnych mó­
wić będą z Warszawy, a delegaci ośrod­
ków sportowych na prowincji wygłoszą 
swe przemówienia z Krakowa. Lwowa, 
Katowic, Łodzi Poznania i Wilna. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
rię na boisku Union Touring przy ul. 
Nawrot róg Wodne! towarzyski mecz pił 
\arski między Union Touringiem a Ma. 
kabi. Mecz rozpocznie sie o godzinie 
15-ej. 

DZIŚ OSTATNI WYSTĘP 
ADOLFA DYMSZY. 

Dziś w czwartek odbędzie się w Pilbarraonji 
statui poż3gna>'ny wieczór beztroskiego humoru 

Adolfa DySBsy, którego występy stały się sensa 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 1 marca. Loco 12,15: marzec 
11^6; kwiecień 11,92: maj 11,99. 

Litcrpocl, 1 marca. Loco 6,49; luty 6,18; 
marzec 6,23; kwiecień 6,22. 

Brema, 1 marca. Loco 13,74; marzec 13,40: 
mai 13.49- lipiec 13.65. 

Waluty, dewizy I AKCJE 
na giełdzie warszawskiej 

DEWIZA WŁOSKA ZWYŻKUJE. 
Na zebraniu giełdy pieniężne* wyróżniła sit 

dewiza wloskr., która zwyżkowała o 80 gr. Di 
100 lirach, odzyskując prawie całkowicie straU 
dni poprzednich. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 54,0'. 

Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 107,25; Par 
stwowa Pożyczka Konwersyjna 1931 r. 56,75 
Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 54,31 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 68,25; Poż\ 
czka Stabilizacyjna 1927 r. 57,38; Listy Zastaw­
ne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Oosp. 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Oosp. 
Kraj. 1 em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Oosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Oosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 42,00; Listy 
Zastawne Tow. Kr. Zlemsk. w Warszawie 51,75; 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 53.25: 
Pożyczka Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
46,50; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi 
48,50. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 85,75; W a r 3 Z . Tow. Tabr. Cu­

kru 16,75: Lilcop 11,20: Norblin 23,00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, I marca. Urzędowa ceduła Ołcl-

dy Zbożowo-Towarowej. Notowania bez zmia­
ny. Ogólny obrót 2.'4? tonn, w tem żyta l.<« 
tonn. Usposobienie spokojne. 

Poznań, l marca. Urzędowa ceduła Olełch 
Zbożowej i Towarowe) w Poznaniu. Kursy ust* 
lone na podstawie cni tranzakcyjnych: tyto 
14,75; żyto 14/i6. Kursy ustalone na podstawie 
eon orientacyjnych: żyto 14.50—14,75; pszenica 
18.00—18,25; mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z 
v jrklem 21,00—22,00: razowa 0-95 proc. z wot-
!;iem 17,00—18,00: mąka pszenna I rat. A 20 
proc. z workiem 32,75—34,50. 

j cj<i dnia i cieszą się rekordowem powodzeniem. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odosytowel Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedzielę dnia 4 marca b. r. o godz. 12-e 
min. 30 w południe, w sali Stowarzyszenia 

Polskich Kupców i Przemysłowców Ghrze 
scijan, ul. Piotrkowska 113, p. prof. Borawski 
wygłosi odczyt na temat: , Szybkość t wytrzy 
małość". 

Wstęp bezpłatny. 

Z POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAWCZEGO. 
W poniedziałek dnia 5 b. m. ndb^il ie sie 

zwiedzanie Państw. Szk. Pizeui, - i.jhnicz-
rej , Jednej z największych >/! ot teso tj pu w 
Państwie Polskiem. Szkoła składa sic z wy­
działów: mechanicznego, elektr., tkack, przę­
dzalń, dziewiarskiego I farb.-wykończalniczego 
1 kształci techników dla przemysłu pnlsUego. 
Jest wyposażona w obszerne nowocześnie u-
rzadzone pracownie i warsztaty, które dzięki u-
przejmości - dyrekcji będą w ruchu. Zbórka o g. 
2,45 przy u). Żeromskiego 115 (główne wcl-
ście). Opłata dta członków 20 dv. dla wpro­
wadzonych gości 40 gr. 

W soboto dnia 3 b. m na herbat:e odcz t 
p. Andersona o wycieczce na liucnłszozyznę. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczne i 
ODJAZD Z LODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
DC OSTROWA (Poznania): (,15: 9,33; 12-42 

16,07; 19,35; 22,08. 
DO KUTNA (Gdynl-Poznanla): 1.30: 9,00; 12.57 

16,33; 21,25. 
DO WARSZAWY: 2.15; (Łowicz) 7J8j 13,1? 

16,13; 19,56. 
DO ZDliNSMEJ-WOLI: 8,30; 14.10; 18,10: (Czt 

stochowa). 
DO LWOWA: 20.08. 
DO KOLUSZEK: 1.00; 5.20; 7.16: 9.05: (Wldzet 

10,25; 13.00; 14,20: 1540; 17,40: I8.«* 
20,55: 21,40. 

DO WARSZAWY: 19,30. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i 
Teatr Miejski — Towarbzc*. 
Teatr Popularny — Muusnn.a z ekspressu 
Tabarln — Dancing 1 występy artystyczny 
Filharmonia — godz. 8,30. Występ Adol 

Dymjzy. 
Adria — Zabawka. 
Capitol — Jennie Oerhardt. 
Caslno — Rendez voos w Wiednia. 
Corso — Ścigani ludzie. 
Czary — King-Kong. 
Grand-Klno — Wielka Księżna Aleksandru 
Metro — Zabawka. 
Muza — Miljon na ulicy. 
Oświatowy — I. Jego ekscelencja subjek 

I I . Pojednanie. 
Palące — Niewidzialny człowiek. 
Przedwiośnie — Nie będziesz kurtyzana. 
Rakieta — Pocałunek nrred lustrem. 
Rozy — Życie jest piękne. 
Sztuka — Pod gręglerzem. 
Zachęta — I. Na rozkaz kobiety. I I . Pałac n. 

kółkach. 
WYSTAWY. 

1. P. S. Park Sienkiewicza — Wystaw. 
drzeworytów p. n. Sowiety i Polska. 

C o z g o t o w a ć d z i ś n a o b i a d ? 

Zupa cytrynowa z ryżem, Kluseczki 
z serem* Budyń śmietanowy z sokiem 
malinowym. ^ 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Heleny. 
Wschód słońca 6.23 
Zachód - 17.13 
Długość dnia 10.50 
Przybyło dnia 3.06 
Tydzień 9. 
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h t a f e zbierał - wy liczcie 

Stawiski z przed stu laty. 
W czasach obecnych jednym z naj­

modniejszych przy stole biesiadnym 
jest rozmowa o oszustach. Ostatnio W 
Paryżu ukazała się książka, poświęco­
na biografji Emila de Giraruina, który 
pierwszy we Francji był wydawcą ta­
niego pisma. 

Była to rewolucja prasowa, podobna 
do tej. którą przedsięwziął Coty, a któ 
ra mu się nie udała. 

W książce znajdujemy ciekawy 
dział poświęcony poprzednikowi oszu 
stów, opierających się jedną nogą na 
prasie, drug* zaś na banku. 

Niewątpliwie oszukańcza afera z 
przed 100 laty niejakiego Miyot jest 
minjatjrą w porównaniu z obecnymi gl 
gantami, zaznaczyć jednak należy, iż 
nie były to czasy szybkobieżnych po­
ciągów, 

lecz zwykłych omnibusów. 
Rozpoczął swoją karjcrę oszust-szan 

taźysta od wydania dzienniczka pod 
tytułem „Diabełek" redagując go od 
pierwszego do ostatniego wiersza. 
Zresztą nawet nie było czego w tem 
małem pisemku układać, bowiem dzień 
nlk zawierał przeważnie spis nekrolo 
gów wszystkich zmarłych w ciągu ty­
godnia w Paryżu, przyczem obok naz 
wiska każdego z umarłych redaktor 
wydawca umieszczał nazwisko lekarza, 
u którego 

leczył się nieboszczyk. 
Piśmidło egzystowało przez niecały 
rok, a kiedy zostało zamknięte, Miyot 
zebrał Już sporo kapitału. Lecz tak, jak 
lekko przyszły pieniądze, tak też zesz­
ły. 

Dzielny oszust nie stracił jednak na 
dziei i z 200 franków, które jedynie zo­
stały mu z oszczędności, utworzył 
bank. 

Urządził to w taki sposób, że wyna­
jął pomieszczenie, ozdobił go efektow­
nym szyldem i przyjął dwóch urzędni­
ków, którzy za szklaną przegródką 
Jak tylko wchodził klient, zaczynali l i ­
czyć bez przerwy 40 sztuk 5-cio franko 
wych monet, próbując srebro na mar­
murowej płycie. 

Klient miał wrażenie, że w bankti 
Miyot Jest pieniędzy bez liku. 

Pułapka już była gotowa. Czy moż 
na nie mieć zaufania do takiego intcre 

su? I znów płynęło złoto strumienfami 
do rąk pomysłowego oszusta. 

Nic dziwnego, że obecnie spotkać 
się można z najbardziej skomplikowa-
nemi aferami i wyrafinowanem szanta­
żem, gdy już przed 100 laty odbywały 
się sprytne, oszukańcze manipulacje. 

J. K. 

P r o b l e m p r z e d ł u ż a n i a ż y c i a . 
C h u d z i ż y j ą d ł u ż e j ! 

Powie t rze miejskie nie sprzyja długowieczności. 
Problem długowieczności jest dla 

wielu ludzi, zwłaszcza dla tych, któ­
rych życie nie jest usłane kwiatami, 
kwestją mniej lub więcej obojętną. Lecz 
są przecież i tacy, których gorącem 
pragnieniem jest dożyć najpóźniejtezegp 

W ę d k a z l u s t e r k i e m . 
W ą t p l i w y wynalazek. 

„Z Nowego Jorku donoszą, że pe­
wien rybak kalifornijski opatentował 
nowy wynalazek, który, jego zdaniem, 
posiada specjalną wartość przy łowie­
niu ryb na wędkę. Wynalazek polega 
na tem, że przy wędce umieszczono za 
przynętą lusterko. Ryba podpływająca 
do przynęty, widzi w lusterku 

swe odbicie. 

sądząc, że jest to druga ryba, podpły­
wająca do przynęty, stara się ją ubiec i 
łatwiej sama trafia na wędkę. Rybak 
wypróbował swój wynalazek, który rze 
komo dał doskonałe wyniki, zwiększają 
ce polów na wędkę od 60 do 100 proc." 

Wątpimy mocno w skuteczność tego 
wynalazku. 

Świat sie nie zamieni w pustynie. 
Morza by ły i będą... 

Na mocy spostrzeżeń, zgromadzo 
nych przez wielu uczonych, możnaby 
przypuszczać, żc ziemia wysycha; znik 
ncło v.'ie'kic morze śródziemne w połud 
niowo - zachodniej Azji, szczątkiem jego 

Morze Kaspijskie. 
Wielkie przestrzenie azjatyckiego lą­

du, niegdyś zamieszkane i żyzne, dziś 
są Diistyn :e, skutkiem wyschnięcia rzek. 
I za naszych czasów znikają rzeki, roz 
szei ZĆIJA się granice pustyń, tak, iż lud 
ność ckoliczna musi szukać nowych sie 
dzib. 

W Afryce jezioro Czad wcia/ż małe 
je, zaś pustynia Kalahari wciąż się 
zwiększa. W Ameryce są ślady wiel-
k ;ch mórz wyschniętych i cywilizacji za 
nikłej fkutkiem osuszenia sie gruntu. 
Eksploatatorzy Marona 1 sir Marcin Con 
v/ay stwierdzili, że w Ameryce połud­
niowej kraje ludne, które odznaczają 
się wielką kulturą, dziś zamarły, skut 
kiem wysychanfa ziemi. Czy zatem 
grozi xi stopniowy zanik? I czy to 

Dwanaście groźnych olbr 
na czele szczepu Tueregów. 

M łody podróżnik amerykański Vright 
zwiedził pustynię Saharę, gdzie zapo 
znał się bliżej ze zwyczajami panującą-
ml wśr^d tamtejszego szczepu Tuare-
gów. W podróży swej z Algieru do je 
zlora Czad, Vrlght spotkał 

całą karawanę Tuaregów. 
Udeizyło go, że i wódz karawany i 

inni mężczyźni mieli twarze gęsto za-
Svoalowane i pod żadnym warunkiem nie 
chcieli ich odsłonić. Nawet podczas je 
dzenia edwracałi się do siebie plecami 
1 nie można było zobaczyć jak wygląda 
Ja. 

Po czterdziestodniowej podróży ka­
rawana dotarła do granicy Sudanu. 

Wódz oświadczył wówczas, że nale 
*y liczyć się z przybyciem władczyni 

i udzielił Vrightowi rady, by nie poka­
zywał się w swem zniszczouem ubra 
niu. Młody podróżnik dowiedział się 
przy tej sposobności, że szczepem tym 
rządzą kobiety. Mężczyźni są im całko 
wiefe poddani. (Co za caimajdy!) 

Wkrótce istotnie przybyło 
dwanaście olbrzymek. 

Nie nosiły one welonów, a mężczyź 
.ni kroczyli za nfemi pokornie w pew­
nej odległości Vright, został powitany 
uprzejmie aczkolwiek z wyższością. 
Przezornie ofiarował niebezpiecznym 
olbrzymkom piękne dary. Zostały one 
przyjęte z wielką radością. 

Groźne amazonki ucieszyły się z my 
dfa, perfum i jedwabnych szali równie 
szczerze jak i siostry ich z Europy. 

spowoduje niedostateczność deszczów? 
Zastanawiając się nad tem, prof. Fre 

gory dochodzi do wniosku, że obawy 
w tvm względzie są zbyteczne. Na do­
wód przytacza, że klimat Palestyny 
i Egiptu w ostatnich wiekach nie zmienił 
s ę zgoła w pewnych krajach opady 
atmosferyczne 

są coraz mniejsze, 
natomiast w drugich zwiększają się co 
raz bardziej, jak np. w półn. Europie, 
zachodn. Ameryce w kolonji Kapp. 

Suma deszczów i śniegu pozostaje ta 
sama. Na podstawie tych stwierdzeń 
wynika, że z biegiem czasu ziemie wy­
dychające, przestaną cierpieć skutkiem 
suszy, słowem, wbrew teorjom i 
vi{«zc7hom innych uczonych, geolog an 
gielski nie rokuje zaniku mórz i stopnfo 
'.vego ci>anowania świata przez pusty­
nię. 

Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie w 
uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, pobu­
dzeniu, należy natychmiast zastosować wypró­
bowany przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką „Franciszka-Józefa''. Zalecana 
przez jekaozy. 

Marsz głodowy. 

Bezrobotni pod osłoną policji wkra czają do centrum Londynu. 

PODSŁUCHANE. 
DZIECI, 

Nauczycielka zadaje pytanie małemu 
Józiowi: 

— Powiedz, kochanie, czy wiesz, co 
daje nam gęś prócz mięsa i jajek? 

— No, pomyśl trechę. Co macie w 
domu, w łóżkach? 

— Pluskwy, proszę pani. 

SPACER, 
Pewien pan spaceruje po mieście. 

Przez chwilę idzie za nim policjant, któ 
ry wreszcie do niego przystępuje i mó­
wi: 

— Pan zapłaci karę, gdyż pański oies 
nie ma kagańca I 

— Pan przodownik wybaczy, ale to 
wcale nie jest mój pies. 

— Jakto, a przecież idzie za pa­
nem? 

— Pan, panie przodowniku, też od 
dłuższego czasu za mną idzie, a przecież 
pan nie jest mój. 

HANDEL, 
Pewien ziemianin kupując klacz, za­

żądał od handlarza gwarancji, że kod 
nie ma żadnych wad. 

Po kilku dniach spostrzegł, że klacz 
jest ślepa na jedno oko. Wobec tego 
zgłosił się z pretensją do handlarza. 

— Panie dziedzicu! — mówi han­
dlarz — ia dałem gwarancje, że koń nie 
będzie miał żadnej wady. A czy to jest 
wadą? — To jest nieszczęście! 

W CYRKU. 
— Jeżli mnie jeszcze raz uderzysz, 

to ci nawymyślam! — mówi karzeł d > 
olbrzyma. 

— Jak mi nawymyślasz, to cię scho 
wam do kieszeni! — odpowiada ol­
brzym. 

— Nie rób tego — odcina się ka­
rzeł — bo będziesz miał więcej rozumu 
w kieszeni, niż w głowie. 

wieku, możliwie — 100 lat! Oni są to, 
którzy zajadają się bądź to czosnkiem, 
lub grzybkiem japońskim, albo zapijają 
się wywarami różnych zsiół „cudow­
nych" i łykają najrozmaitsze, głośno 
reklamowane pigułki — aby tylko od­
dalić od siebie widmo: zwapnienia żył 
i — dożyć lat metuzalemowychl Więc 
jak można dożyć wieku stu łat? 

Odpowiedzi na to pytanie mogliby 
najlepiej udzielić ludzie, którzy tę gra 
nicę wieku osiągnęli sami. To też kie­
rując się takiem logicznem rozumowa" 
niem pewien lekarz niemiecki, intere­
sujący się specjalnie problemem długo 
wieczności, wysłał do wszystkich żyją­
cych w Niemczech „stulatków" kwestjo 
narjusz, zawierający cały szereg py­
tań, zbiegających się w kulminacyjnem 
:apytaniu; jakim okolicznościom przy­
pisuje pan fakt osiągnięcia tak pode­
szłego wieku? Z liczby 124 stuletnich 
osób, kobiet było 81 i 43 mężczyzn: 
z czego przedewszystkiem wynika, że 
aczkolwiek niewiasty nie są „płcią moc 
ną", to jednak 

mocno się życia trzymają... 
Mieszkańców miast było wśród „stu­
latków" znacznie mniej aniżeli! ludzi 
żyjących na wsi, i tylko 1 fabrykant, 1 
rdodlarz, 1 miodosylnik i 3 murarze re­
prezentowali ludność miejską. Więc 

owietrze miejskie bynajmniej nie sprzy 
ja długowieczności, kto zatem może, 
niech bierze nogi za pas i zmyka za 
rogatki, na łono natury i tam zażywa 
rozkoszy sielskich, już przez Horaca 
tak pięknie opisanych. Jak ze sporzą­
dzonej przez wspomnianego lekarza 

statystyki wynika, wszystke stuletnie 
kobiety były zamężne i miały liczne po 

tomstwa: jedna 14 dzieci, trzy po 12; 
cztery po 10; trzy po 9; pięć po 8; je­
dna 7; sześć po 6 i pięć po 5 ..poeierh • 
Ale i większość 100-letnich mężczyzn 
poszczycić się może pokaźną progeni-
t u r ą > • - -A Dalej ujawniła statystyka, że wśród 
wszystkich 124 stulatków, jedna tylko 
osoba należała do jaroszów, co oczy 
wiście dla zwolenników bezmięsnego 
nosobu odżywiania się, nie jest faktem 

zbyt pocieszającym. Ale posłuchajmy 
dalej: oto wszyscy stuletni starcy — z 3 

wyjątkiem jednego — 
byli palaczami tytoniu 

a i ów jeden zarzucił palenie dopiero 
w późniejszych latach życia. Natomiast 
żadna z kobiet nie ulegała nałogowi 
tytoniowemu. Jeżeli chodzi o używanie 
alkoholu, to jak się okazało, żaden z 
panów o wieku metuzalemowym. nie 
był abstynentem, nawet w późniejszym 
okresie życia. Niechaj nikt jednak 
stąd nie wyciąga wniosku powiada 
cytowany lekarz — że alkohol przedłu­
ża życie... 

Przeciętny wzrost mężczyzn był : 

164 cm.; kobiet 153,6 cm. Przeciętna 
waga mężczyzn: 65--75 kg.; kobiet 50 
kg. Oto nowy dowód, że chudzi żyj*, 
dłużej! Wszystkie osoby statystyką 
objęte, nie uprawiały sportów w dzw««j 
•zem słowa tego znaczeniu: natomiast 
wielu z nich było dobrymi pływakami 
i wytrwałymi piechurami. 

Życie stulatków, o których mowa 
obfitowało w kłopoty i troski, a jeśli i 
ten fakt — kończy lekarz —ma stano* 
wić część recepty na długowieczność. t° 
nieomal cała dzisiejsza generacja ma 
szanse dożycia przynajmniej — stu lat! 

Historyczna narada w aucie. 
S u m i e n n y s z o f e r . 

W angielskich pismach zostało umie­
szczone ogłoszenie hrabiny Oxfordu, 
polecającej swego szofera, nazwiskiem 
Mostin, jako człowieka uczciwego i pier 
wszOrzędnego fachowca. Za temi krot" 
kiemi wierszami kryje się ciekawa hi­
storia. 

Robert Mostin został zaangażowany 
w charakterze szofera w 1910 r. przez 
ówczesnego premjera rządu angielskie­
go — Lloyde George'a. Praca jego o. 
kazała się nader uciążliwa ze względu 
na akcję sufrażystek. W tej epoce wo­
jownicze zwolenniczki równouprawnie 
nia kobiet polowały na swetfo główne­
go wroga, właśnie ministra Lloyd Geor-
ge'a, urządzając napady na jego samo. 
chód, obrzucając go zgniłemi jabłkami i 
t. p. Prawie codziennie Mostinowi pro­
ponowano dość 

pokaźną sumę iuntów sterlingów 
za to, żeby wywrócił premjera do rowu, 
lub symulował w ustronnem miejstu 
naprawę jakoby uszkodzonej maszyny, 
by dać możność sufrażvstkom pora­
chowania się zc znienawidzonym mini­
strem. 

Jednak zaciętym kobietom nie ucię­
ło się przekupić wiernego szofera, któ' 
ry sumiennie spełniał swe obowiązki. 

Podczas wojny Mostin obsługiwał ma 
ę generała Roylinsoną, dowódcy SZYNĘ, 

angielskiej armii tia niemieckim 
froncie. Generał odznaczał się wy 
jątkową odwagą jeżdżąc autem po linji 
ognia. Mimowoli Mostin stał się boha­
terem, otrzymawszy kilka odznaczeń i 

zaawansowawszy na kaprala. 
W "czerwcu 1918 r. trzej dowódcy -

generałowie Roylinson i Wilson, ora" 
marszałek Foch radzili się co do dal­
szych kroków działań wojennych w atr 
cie Roylinsoną. Szofer Mostin, za piec* 
mi którego odbywała się ta historyczna 
narada, pierwszy dowiedział się o teffl' 
że naczelne dowództwo zdecydował0, 
wbrew opinji gen. Wilsona, rozpocząć 
koncentryczny ?tak na pozycje nie­
mieckie. Jak wiadomo, ofenzywa ta 
przyczyniła się do kapitulacji Nieme1'-* 
w listopadzie i do walnego zwycięstwa 
armji sprzymierzonych. 

J. K. 

11 stóp Atlasu. 

Typowy krajobraz u /tóp Atlasu, gdzie obecnie rozwija się ofenzywa IrancU' 
ska przeciwko Berberom. Po lewej stronie: Legioniści w jednym z pustyń 

nych fortów. 
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